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Z Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen.» w Państwie 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwaj caryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.
Przedpłata i ogłoszenia .

przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego ńiemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na-- 
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

W Paryżu Librairie du Luxembourg, 
W Paryżu pan Adam, Rue^Clément
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PO ZOŃ. 15 lutego.

O antecedencyach, które poprzedziły desygnacyą 
królewieckiego proboszcza ks. Diudera na arcy biskupstwo 
gnieźnieńsko-poznańskie, podaje „Osservatore Romano“ 
następujące szczegóły *. Głównym inieyatorem całćj tej 
sprawy jest obecny arcybiskup koloński ks. dr. Kre- 
¡nentz, który zawsze protegował ks. Dindera. Za by­
tności swój w Berlinie zaproponował ks. dr. Krementz 
ks. Dindera na poznańskie arcy biskupstwo najpierw mi­
nistrowi Gosslerowi, następnie ks. Bismarckowi a wre­
szcie cesarzowi. Wszyscy zgodzili się na to chętnie. 
Ks. dr. Krementzowi udało się także przezwyciężyć tru­
dności stawiane w Watykanie temu kandydatowi dla jego 
narodowości. Kardynał Ledóchowski wstrzymał się od 
wszelkićj w tym względzie interwencyi. Rząd pruski 
kazał następnie oświadczyć w Watykanie przez pana 
Schlözera, że jeżeli postawiony kandydat nie będzie 
przyjętym, nigdy już nie powróci do tćj sprawy osób. 
Ks. Dinder robił początkowo trudności z powodu anty- 
patyi Polaków dla każdego niemieckiego prałata i ustą­
pił dopićro po otrzymaniu papiezkiego rozkazu. Ks. 
Dinder ma na Wielkanoc, wedle obiegających pogłosek, 
przybyć do Poznania.

„Kölnische Ztg.“, należąca także od dłuższego już 
czasu do organów subwencyonowanych z gadzinowych 
funduszów a tćm samem odbierających wskazówki z sfer 
rządowych, przynosi długi telegram z Berlina bardzo 
ciekawćj treści. Telegram ten tćm większego nabiera 
znaczenia, gdyż reprodukuje go „Post“ na samem czele I 
i niektóre jego ustępy tłustemi podaje czcionkami. Te­
legram pomieniony nawięzuje do świeżo ukończonego 
prosesu kapitana Sarauwa i tak mnićj więcćj się wyraża:

Uzasadnienie wyroku wydanego przez sąd rzeszy w 
Lipsku na kapitana Sarauwa, wykryło system szpiego­
stwa urządzony przez rząd francuzki a mianowicie przez 
francuzkie ministerstwo wojny, a praktykowany za po­
mocą tak znacznych sum pieniężnych, że takowy dla 
obrony naszych najważniejszych wojskowych interesów 
oraz dla bezpieczeństwa naszego kraju musi być uważa­
nym za bardzo niebezpieczny. Rząd francuzki nie po­
winien nigdy zapomnieć o tćm, jakie to brudne di'ogi 
uznaje za dobre, byle tylko szkodzić Niemcom. Obu­
rzenie ztąd powszechne w całych Niemczech. Ze szo­
winizm i chęć odwetu pokutują ciągle jeszcze we Fran­
cyi, o tćm wiemy dobrze w Niemczech, atoli zorganizo­
wany system szpiegostwa sięga takich sfer, których 
udział w nim nie da się dobrze pogodzić z państwowo- 
prawnemi stosunkami dwóch na stopie pokojowćj i w 
przyjaźni żyjących z sobą rządów. Zawsze po klęsce 
w r. 1870/71 staraliśmy się liczyć z uczuciami Francu­
zów i musimy obecnie przypomnieć także, iż i taka 
cierpliwość może mieć swój koniec. — Dodamy 
tu nadto, że świeżo rząd francuzki przyszedł w posia­
danie karabinu armii niemieckiój nowego systemu, o 
czem bliżćj piszemy pod rubryką Niemiec.

Z Londynu dochodzi wiadomość, że rząd angielski 
postanowił ostatecznie oddać pod sąd socyalistów Hynd- 
manna, Championa, Burnsa i Williamsa, którzy na 
skwerze Trafalgar podburzając lud wygłosili mowy. 
„Nordd. Allg. Ztg.“ dość kategorycznie i stanowczo wy­
stępuje przeciw władzom i policyi londyńskićj, przypisu­
jąc im niejako główną winę tak groźnych zaburzeń so- 
cyalistycznycb. Zaburzenia były tak groźnćj natury, 
pisze organ kanclerski, że w trop za niemi powinna 
była pójść surowa kara. Zamiast tego organizacyjne 
urządzenia angielskićj policyi okazują się tak niedosta- 
tecznemi do pokonania krytycznych sytuacyi, że nie mo-

gą i w przyszłości obudzić zaufania klas posiadających, 
tak samo jak chwiejność rządu co do wystąpienia na 
drodze prawnćj przeciw przywódzcom zaburzeń w zacho­
dnich dzielnicach Londynu Przeciwnie ustępstwa po­
czynione w Leicester robotnikom, zdają się raczćj doda­
wać otuchy do dalszych burzliwych praktyk, aniżeli od­
straszać od nich. Z moralnego rezultatu ruchu mają w 
każdym razie przywódzcy i uczestnicy jego daleko wię > 
cej powodu cieszyć się, aniżeli powagi publiczne. W ta­
kich okolicznościach tylko z wielkiem niezaufa-. 
niem możemy oczekiwać dalszego rozwoju socyalnych 
stosunków po tamtej stronie kanału. Tyle organ kan­
clerski.

O pobycie ks. czarnogórskiego Nikity w Petersbur­
gu donoszą dzienniki dość charakterystyczne szczegóły. 
Słowiańskie towarzystwo dobroczynności pod wodzą jene­
rała Durnowo, złożyło mu swoją czołobitność. Następnie 
delegacya panslawistów z znanym dziennikarzem Koma- 
rowem na czele zażądała posłuchania u księcia, a gdy 
takowe udzielonem zostało, Komarow miał do niego 
przemowę i tak się między innemi wyraził: „Wszyscy 
Rosyanie proszą Stwórcę, aby rozszerzył granice 
Czarnogóry aż do Driny iSawyi pozwo­
lił wcielić do nićj Bośnią i Hercogowi- 
n ę.“ Gdy przetłumaczono ks. Nikicie słowa powyższe, 
uznał za stosowne nie przyjmować więcej żadnych de- 
putacyi. Wystąpienie p. Komarowa jest w każdym ra 
zie charakterystycznym objawem i ilustruje dosadnio pa­
nujące prądy mimo tyle podnoszonej harmonii mocarstw 
europejskich.

O serbsko-bułgarskich rokowaniach pokojowych pi- 
szą z Bukaresztu ze źródeł dobrze poinformowanych co 
następuje :

Po przyjęciu w czwartek wstępnego artykułu, we­
dle którego pomiędzy Serbią a Bułgaryą ma być przy­
wróconym pokój stanowczy, delegat serbski Mijatowicz 
zawezwał Madżida paszę i Geszowa, aby propozycye swe 

I co do drugiego artykułu, a mianowicie co do wykreśle­
nia granicy, podali na piśmie. Madżid pasza i Geszow 
prosili skutkiem tego o pozwolenie zniesienia się wpierw 
z W. Portą, aby takowa dała swe zezwolenie na kilka 
w pierwotnym projekcie poczynionych zmian i w tym 
celu odniósł się Madżid pasza natychmiast drogą tele­
graficzną do Carogrodu.

Prócz tego donosi carogrodzka depesza, że W. Porta 
wystosowała do mocarstw okólnik, w którym zbija za­
strzeżenia Rosyi przeciw bułgarsko-tureckićj ugodzie i 
podnosi, że przepisy zawartćj ugody bynajmnićj nie 
sprzeciwiają się berlińskiemu traktatowi. W. Porta za­
ręcza nadto, że zawsze pozostanie wierną owemu trak­
tatowi.

Sytuacya w ogóle nie zmieniła się dotąd ani na 
jotę, a charakterystyką jej zupełna niepewność oraz gro- I madzące się ciągle trudności, mogące w rezultacie do­
prowadzić do groźniejszych zawikłań.

Pod rubryką „Ostatnie wiadomości“ zamieszczamy I wiązankę najnowszych wiadomości politycznych z ró­
żnych stron, z których czytelnicy przekonają się o nie- I pewności obecnego politycznego położenia. Tu podajemy 
jeszcze telegram londyński, dochodzący nas w tćj chwili. 
Takowy brzmi:

Londyn, 15 lutego. Nowy gabinet odbędzie dzi­
siaj pierwszą naradę. — Reprezentanci socyalno-demo- I kra tycznej federacyi donieśli na piśmie Gladstonowi, że 
w przyszłą niedzielę zamierzają urządzić wielki mityng 1 w Hydeparku dla zawezwania rządu do podjęcia środków I zaradczych przeciw nędzy klas robotniczych.
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Fiszą nam « Krobi:
„Dnia 25 stycznia r. b. odebrali członkowie Towa­

rzystwa zabezpieczeń w Szwedt wezwanie do wyboru 
specyalnego dyrektora tegoż Towarzystwa na powiat 
krobski. Termin powyższy upływa podług owego we­
zwania w dniu 18 b. m., a odtąd ani prywatnie, ani z 
żadnego z pism naszych dowiedzieć się nie można ko- 
muby z naszych głos swój oddać?“

Żądanie to słuszne; należałoby zatem, aby kto z 
zajmujących się tą sprawą natychmiast ogłosił na kogo 
stowarzyszeni mają głosować.

Przekonani jesteśmy, że w tym względzie otrzyma­
my z strony kompetentnćj wiadomość telegraficzną, bo 
termin prekluzyjny upływa z dniem 18 b. m. t. j. w 
czwartek.

•» „Schlesische Volkszeitung“ donosi, że 
znany filozof Edward von Hartmann był pierwszym, 
który wystąpił z pomysłem monopolu spirytusowego. 
Jeżeli to prawda, gotowibyśmy prawie uważać filozofa 
nieświadomości za Egeryą wysokich sfer w dziedzinie 
wielkićj politycznćj, ponieważ rzecz dziwna, że jego 
przeszłoroczne w przedmiocie żywiołu polskiego pomysły 
urzeczywistniają się obecnie z tak uderzającą dosłowno­
ścią. Dodaćby tu chyba można, że niemieckie postę­
powe gazety, które nie znalazły ani jednego słowa na­
gany dla filozofa nieświadomości, kiedy doradzał tępienie 
bez winy i powodu kilkumilionowćj ludności polskićj 
obecnie zżymają się na pana Hartmanna projekt, stojący 
w sprzeczności z ekonomicznym interesem sfer z sobą 

I związanych czy sympatyzujących.

Wydalania.
Komitet krakowski opieki nad wygnańcami z Prus 

odbył w dniu 12 b. m. posiedzenie pod przewodnictwem 
prezesa Konopki. Obecni byli prócz przewodniczą­
cego pp. Armółowicz, Asnyk, Chyliński, Cieszkowski, 
Cyfrowicz, Gaydzicz, Kornecki, Romanowicz, Słonecki, 
Szpakowski, Zawiłowski, Zoll i Żółtowski. Komitet przy­
jął do zatwierdzającćj wiadomości sprawozdanie z czyn­
ności prezesa i komisyi wykonawczćj, z którego przeko 
nał się, iż dotychczas przybyło do Krakowa wygnanych 
418 mężczyzn^ 249 kobiet i 439 dzieci, razem 1106 
osób. Z tych umieszczono już do dnia 11 b. m. 1061 
osób — pozostaje do umieszczenia 45. Wydatków by­
ło dotychczas 6338 złr. Biuro wysłało 1305 korespou- 
dencyi. Następnie załatwił komitet kilka spraw bie­
żących — i przyjął do wiadomości, że znowu mo­
żna się spodziewać liczniejszego na­
pływu wygnańców!

Z powodu motywów do projektów’ 
szk lny cli.

Do drugićj seryi projektów rządowych, świeżo w 
izbie poselskićj „ku obronie niemczyzny“ wniesionych, 
należy także zamiar mianowania nauczycieli ludowych 
urzędnikami państwowymi. Powodem wniosku ma być 
według wyłuszczonych motywów: Mechaniczna i 
niedostateczna praca nauczycieli w sze­
rze n i u znajomości język aQn iemieckiego.

Przypisując przyczynę tego wpływowi polskićj gminy * 1 * i 
polskiego dziedzica, zamierza rząd zrobić nauczyciela wię­
cej powolnym swoim żądaniom przez zaliczenie go do 
rzędu państwowych urzędników.

Rozumowania nasze nie przeszkodzą zapewne przy­
jęciu przez większość posłów izby poselskićj projektu 
rządowego, lecz mimo to należy nam się zastanowić nad 
treścią motywów projektu tego.

Otóż zaznaczyć nam przedewszystkiem trzeba, że 
pierwszy raz wypowiada rząd tylekroć w dziennikach 
polskich podnoszone zdanie, iż nauka języka niemieckie­
go odbywa się w szkołach naszych w mechaniczny 
sposób.

Przykro tylko, że to rząd przy takićj wyznaje spo­
sobności. Dotąd doznawało twierdzenie pism polskich i 
naszych posłów, iż cała nauka w szkołach zwiedzanych 
przez uczniów Polaków jest tylko mechaniczną dresurą, 
żywego zaprzeczenia z strony organów rządowych. Dziś 
spotykamy się z zdaniem tem w formie zarzutu uczy­
nionego nauczycielom w ’motywach rządowych. Zarzut 
ten powinien właściwie spotkać doradzców rządowych i 
to za to, iż dawno już nie kazali zmienić sposobu nau­
czania polskich dzieci, który jest zupełnie fałszywym, 
obrażającym wszelkie zasady pedagogiki.

Pod obecnemi warunkami nie mogła nauka w szko­
łach naszych być inną tylko mechaniczną. Nauczyciel 
widząc, iż dzieci jego niemieckiego wykładu nie 
rozumieją, widząc że na podstawie niezrozumiałego 
języka o rozwijaniu umysłu dzieci wcale myśleć nie mo­
żna, z konieczności wziął się do mechanicznego 
ćwiczenia pewnych zdań z każdego przedmiotu. Zdania­
mi temi popisywała się szkoła przy rewizyach podejmo­
wanych przez urzędników szkolnych. Nauczyciele, któ­
rzy tak nie postępowali, nie mieli się mimo usilnćj pracy 
przed rewizorami czem zaprodukować, popadali ztąd w 
karę porządkową.

Racya więc, że cała nauka polega dziś w naszych 
szkołach na większćj lub mniejszćj ilości mechanicznie 
wćwiczonych zdań niemieckich, których treści często na­
wet polskie dzieci nie rozumieją.

Zamiast wskazać na przewrotność zasady nauki, nie 
opartćj na podstawie języka ojczystego, łudzono rząd, że 
znajomość języka niemieckiego coraz więcćj się szerzy 
i że w niedalekićj przyszłości jeszcze będzie lepićj. Kie- 

i dy wreszcie komisarze ministeryalni, zwiedzając szkoły 
tutejsze, przekonali się, iż drugie pokolenie szkolne pro­
wadzone podług systemu przez Falka nakazanego, stę­
pione n i umyśle, po niemiecku tak licho mówi jak pier­
wsze, albo jeszcze gorzćj, poczęto znów szukać przyczyn 
nie tam, gdzieby się należało, t. j. w języku wy­
kładowym.

System znów uznano za dobry. Przyczynę lichych I rezultatów upatrzono w propagandzie polskićj. 
Wynik tego nowego wynalazku znajdujemy w motywach 
wniosku: oto polskie gminy i polscy dziedzice odwodzili I nauczycieli od szczerego zajęcia się nauką niemieckiego 

I języka.
By zbić takie twierdzenie nie potrzeba sięgać do I odwiecznie prawdziwych zasad pedagogicznych, wystarczy I wskazać, iż nauczyciele Niemcy, nie mający żadnych I stosunków ani z członkami gminy, ani też z dziedzicem I mnićj nauczyli w polskich szkołach, niż nauczyciele I Polacy. Niejednokrotnie podnosili to inspektorowie 

szkolni; przyczem radzili owym niemieckim nauczycielom, I by się starali poznać język polski, jako konieczny I klucz porozumienia się z polskimi uczniami.
Spędzanie winy za niepowodzenie na propagandę 

polską jest więc bardzo lichym motywem owego projektu 
I rządowego.

30Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 36.)

Niezwykły ten projekt całemu rycerstwu wielce się 
podobał, a gdy na ich zapytanie Pietrasz odpowiedział, 
że w mieścinie nie potrzeba obawiać się żadnego oporu, 
gdyż jest ono bardzo małe i tylko o to idzie, by od 
niego bramę otworzyć, czego zresztą on sam chciał się 
podjąć, wtedy, krom jednego Krystyna, wszyscy chórem | 
zawołali, że bez wahania podejmą się tćj wyprawy. 
W epoce, w którćj siła o wszystkiem rozstrzygała, świat 
tylko temu słuszność przyznawał, kto umiał starych praw 
bronić, a nowe zdobywać. To też i opanowanie, miasta, 
którego pan dopuścił się gwałtem, musiałoby być poczy­
tane za czyn prawdziwie rycerski, godny by go opiewały 
przyszłe pokolenia. Kto wie nawet czy sam cesarz do­
wiedziawszy się o takim odwecie, rozgniewałby się na 
jego sprawców!

Krystyn, przez wzgląd na swój wiek, byłby może 
wołał żeby uwolnienie Spytka nastąpiło spokojnie, lecz 
gdy postrzegł, jaka radość zapanowała w jego orszaku, 
postanowił nie sprzeciwiać się wyprawie. Usiłował tylko 
łagodną perswazyą odwieść od nićj zagorzalszych. To mu 
się jednak nie udało. Odkąd razem podróżowali, pierwszy 
dopiero raz jego otoczenie było innego zdania niż on, 
nawet służba projektem Wiszura niezmiernie się ucieszyła, 
każdy bowiem pachołek wiedział, że gdy pan jego za- 
cznie wojować, on sam będzie plądrował... Wiszur, 
chcąc koniecznie Krystyna na swoją stronę przyciągnąć 
w te słowa przemówił:

— Niech wasza miłość nie boją się, już my z pe­

wnością nic złego nie zrobim ... kupić nie kupić, potar­
gować wolno. Jeżeli potrafię bramę otworzyć, opanujem 
miasto i wszystko gładko pójdzie, a jeźli się sztuka nie I 
uda, wasza miłość pojedzie na zamek z pieniędzmi i na I 
swój sposób będziecie próbowali komesa uwolnić. Wasza 
miłość może Wiszurowi ufać... Już on wszystkiem tak 
zarządzi, że graf do ostatniej chwili o niczem nie będzie 
wiedział...

— Rób, jak myślisz, mój przyjacielu, jeno uważaj 
żebyś porywczością sprawie nie zaszkodził. Ja sam wi­
dzę, że w położeniu tak trudnem jak nasze tylko sta­
nowczość może pomódz....

— Pewnie, że tylko stanowczość! — Wiszur odpo­
wiedział. — Co zaś do mojćj porywczości, to mogę wa- I 
szą miłość upewnić, że ilekroć potrzeba, umiem być także 
ostrożny... Tćj cnoty lisićj, a sercu memu przeciwnćj, 
nauczyli mnie Niemcy w Malborgu... Wasza miłość za­
raz zobaczą, czy Pietrasz Wiszur, gdy potrzeba, nie po­
trafi wziąść ogona pod siebie. A teraz jeżeli łaska, 
spieszmy się, żeby nie było zapóźno.

Po krótkićj naradzie stanęło na tem, że cały orszak, 
razem z wozami, zatrzyma się w lesie pod miasteczkiem, 
i dopiero gdy Wiszurowi powiedzie się spokojuie bramę 
otworzyć, na jego wołanie wszyscy z lasu wyskoczą 
i miasto opanują. O tem, co późnićj nastąpi, miał decy­
dować Krystyn z Pracbaticz.

— Wy, Jerzy, ze swymi ludźmi staniecie na samym 
I kraju lasu — rzekł Pietrasz — a jak tylko krzyknę,

pędźcie, co koń wyskoczy I
— Pamiętajcie jednak, że mnie nie wolno wozu od­

stępować.
— O głowo kapuściana! Czy więcćj wart martwy 

wóz, czy jego żywy pan?
— Ale co komes raz powiedział, to dla mnie jest 

święte!
— Mówił wtedy, gdy jeszcze nie przeczuwał, co go I może spotkać w tym kraju plugawym. Jeśli zaś wam I się zdaje, że nawet teraz potrzebujecie owego rozkazu

trzymać się jak pijany płotu, to wiedzcie, że odpowie 
dzialność za wszystko chętnie przyj mę na siebie i gar­
dłem za was odpowiem.

Jerzego nie uspokoiło to zapewnienie. Skrzywił nos I i usta, pokręcił głową i odpowiedział:
— Chociaż tyle ofiarowujecie, jednak kto wie, czy

komes, rozgniewany, żem o jego rozkazie zapomniał, nie 
dałby potem pierwszeństwa mojemu gardłu przed wa- 
szem, bo przecie ono więcćj warte, a że nie wyszedłbym 
na tem dobrze, sami chyba przyznacie.. . Wolę tedy 
strzedz własnego i robić co mi kazał

— Ale w takim razie nie damy sobie rady, bo bez 
was ludzie nie pójdą.

— Zróbmy więc inaczćj! — Jerzy wesoło zawołał, 
rad że mu dobra myśl przyszła do głowy. — Gdy wy 
zawołacie, ja każę, żeby wóz jechał koło mnie, a tak I 
będzie i wilk syty i koza cała.

— Dobrze, dobrze! Skoroście tacy mądrzy, trzy­
majcie dwie sroki za ogon, tylko uważajcie Jerzy, żeby 
wam która z garści nie wyleciała. A jak w las wje- 
dziemy, pilnujcie mego konia, bo go tam zostawię wraz 
z czapką, kożuchem i mieczem.

Wojewoda wypatrzył się na mówiącego.
— Cbcecie iść w stroju adamowym? — zapytał.
— Zobaczycie 1
Tak rozmawiając, dojechali do lasu, zkąd do mia­

steczka było ledwie kilkaset kroków. Na drodze nie 
spotkali żywćj duszy. Prawdopodobnie nikt ich nie wi- 

j dział, Pietrasz bowiem wiódł ich ciągle pod osłoną lasu, 
żołnierz zaś, nad zamkniętą bramą siedzący, tak był 
zajęty łataniem swojćj odzieży, że już od dłuższego cza­
su ani spojrzał na drogę. Gdy wszyscy w ukryciu sta­
nęli, wtedy Pietrasz przywiązał siwosza do drzewa, na 
siodło rzucił kożuch, miecz i czapkę, wyłamał kawałek 
kija z troków, które miał u pasa, zrobił dyscyplinę, 
rozpiął konopianą koszulę, obnażył kościste ramiona — 
na których było widać sine pręgi od wczorajszego bi­
czowania, i dawszy ręką znak rycerzom, by się cicho 
zachowywali, wybiegł prędko na drogę poczem głosem

1 dziadowskim jął zawodzić:
— Miserere mei Deus, secundum m a - 

Ignam misericordiam t u a m I
Żołnierz nad bramą siedzący, usłyszawszy śpiew w 

oddaleniu, podniósł głowę i wzrok badawczy puścił wzdłuż 
I drogi- Gdy ujrzał człowieka bez czapki i z plecami ob- 

nażonemi, który psalmy śpiewając bił się dyscypliuą, 
domyślił się, że jest to jeden z owych licznych biczowni­
ków, których wówczas spotykało się na wszystkich dro­
gach. Ponieważ nie był to dla niego widok ciekawy, 
spuścił więc głowę i znów zaczął pludry łatać. Pożyte-

czne to zajęcie tak pochłonęło jego uwagę, że dopiero 
wtedy drugi raz głowę podniósł, gdy tuż pod swojem 
oknem usłyszał wołanie:

— Miserere mei Domine!... Pauper 
biczownicus błaga o schronienie!

Żołnierz głowę przez okno wytknął i na jedeu bok 
ją przekrzywiając, zapytał:

— Was? Co?
— Biedny brat biczownik błaga o przytułek!... To­

warzyszów moich w dalekich krajach Saraceni wymor­
dowali ... z trzydziestu pięciu ja jeden zostałem... Usta 
moje chwalą Pana, a dyscyplina ciało krwawi, gdyż wiel­
kie są nieprawości moje... Miserere mei Domine, 
miserere!

To mówiąc zgiął się w pół, i grzbiet obnażony ku 
słońcu zwróciwszy, zaczął go niemiłosiernie katować. 
Żołnierz był bardzo religijny, codzień chodził do kościoła, 
raz na miesiąc spowiadał się i komunikował, dla wszy­
stkich, którzy z religią mieli cokolwiek do czynienia, 
był z wielką rewerencyą. Na widok pobożnego pokutnika, 
który musiał z dalekich krajów pochodz’ć, skoro tak mó­
wił iż ledwie go było można zrozumieć, uczuł litość,
i głowę więcćj wychyliwszy, zapytał:

— Czego chcecie?
— Błagam was, byście mi bramę otworzyli... Idę 

prosto z Rzymu ... mam relikwie i święte odpusty... Kto 
łaknącego nakarmi, a spragnionego napoi, temu Bóg 
tysiąckrotnie w niebie to zapłaci, Panie wojak, ulitujcie 
się nad nieszczęśliwym, a jeźli w życiu popełniliście ja­
kie grzechy, będą wam odpuszczone.

— Choćbym chciał, nie mogę was wpuścić, ponie­
waż nasz graf raz na zawsze rozkazał, żeby bez zezwo­
lenia burgrajbiego nawet z miasta nikt nigdy nie wycho­
dził. U naS takie są zwyczaje, jakbyśmy ciągle byli

I oblężeni. ,
— Źle — pomyślał Wiszur, lecz zaraz głośno do- I dał: — Jeźli mnie wpuścicie, nie potrzebuje o tem nikt I wiedzieć, a już najmnićj sam burgrabia... Chwilę spo- I cznę w waszćj izbie, nad wieczorem zaś pójdę dalćj po- I kutować za nieprawości moje... Ulitujcie się nademną, 

1 ulitujcie!I — Nie mogę.
(Ciąg dalszy nastąpi).



Tćj samćj wartości jest zarzut czyniony nauczycielom, 
jakoby nie dość gorliwie zajmowali się nauką niemieckiego 
języka. Nie popełni się przesady, twierdząc, iż nauczyciele, 
zatrudnieni w gminach polskich poświęcali dwa razy tyle 
trudu, niż ci, którzy niemieckie dzieci wyłącznie uczą. 
Faktem jest, że nauczyciele Polacy zatrzymywali jeszcze 
po za godzinami urzędowemi dzieci w klasie, wbijając im 
w pamięć niemieckie zdania. Faktem jest, że niektórzy 
zużywali nawet lekcye religii i polskiego języka w celu 
powiększenia wprawy dzieci w władaniu niemieckim ję­
zykiem Gorliwość o szerzenie niemieckiego języka wpra­
wiła wielu nauczycieli w kolizyą z kodeksem karnym. 
Tysiące skarg byli rodzice Polacy zmuszeni wnieść do 
inspektorów powiatowych na nauczycieli za to, że zbyt 
surowo karali dzieci przy nauce niemieckiego języka, 
kilku nauczycieli dostało się przed kratki sądowe. Przypo­
minamy tutaj tylko epizod z szkoły w Ł o we n c i- 
nach. Gorliwy ów o rozwój języka niemieckiego nau­
czyciel jest dziś, odsiedziawszy karę więzienną, pozba­
wiony Chleba! Iluż zaś nauczycieli popadło wskutek 
zbyt wysilonćj pracy przy nauce języka niemieckiego w 
suchoty. Statystycznie dowiedziono, że w Księstwie więk­
szy procent nauczycieli przedwcześnie umiera, niż w nie­
mieckich prowincyach. Czemuż to? Czemuż to tak wielu 
nauczycieli z Księstwa musi rok rocznie szukać porato­
wania zdrowia u wód?

Wartość b e r y c h t ó w, na których rząd informa- 
cye swe opiera, osądza dosadnie okoliczność, że rząd 
robi pośrednio przynajmnićj nauczycielom zarzut, iż do­
bry utrzymywali stosunek z gminą.

Dawnićj kładziono nauczycielom za obowiązek, aby 
żyli w dobrćj komitywie z dworem, plebanią i gminą ; 
dziś to uchodzi za błąd. A właśnie w gminach, gdzie 
nauczyciel, żyjąc na dobrćj stopie z temi czynnikami, 
więcćj w szkole nawet w niemieckim języku osięgnął, 
niż tam, gdzie się od nich usunął. Nikt nie zaprzeczy 
zapewne, iż dobry stosunek między szkołą a plebanią i 
dworem wpływał także dodatnio na moralne zachowanie 
się i inteligencyą nauczyciela. Gdzie tego nie było, by­
ły różne skargi, o których bardzo dobrze wiedzą inspek­
torowie szkolni. Jeżeli w Księstwie więcćj skarg na 
moralne prowadzenie się nauczycieli, niż w innych pro­
wincyach, to niech rząd wie, gdzie szukać przyczyn tego 
objawu.

Wypowiedziawszy sąd o motywach wniosku, 
zaznaczyliśmy tem samem zdanie o projekcie. Rząd po­
myli się bardzo w rachubach swych. Nauczyciel narzu­
cony gminie nie znajdzie tam poparcia, a jeżeli jeszcze 
nie będzie znał języka polskiego, to praca jego będzie 
zupełnie bezowocna.

Rodzice wiedząc zaś teraz dokładnie o co chodzi, 
będą więcćj niż dziś czuwali, nad dziećmi swemi.

Propaganda nienawiści.
Wspominaliśmy już kilkakrotnie, że pominąwszy wi­

downią wielką parlamentarną i prawodawczą akcyą rzą­
dową, cały rój owych małych pisemek powiatowych, 
wydawanych kosztem funduszów, na które się składają 
nie mnićj mieszkańcy powiatu polscy, jak niemieccy, 
uważa za rodzaj „patryotycznego obowiązku“ wtórować 
chórowi nienawiści, jakićj hasło wyszło przeciw Polakom, 
prawić przy tćj sposobności niestworzone rzeczy, narzu­
cać się kanclerzowi na niepowołanych tłumaczy i propa­
gatorów jego antipolskićj tezy.

Nie naszą naturalnie rozstrzygać rzeczą, o ile po­
dobna, praktykująca się za pomocą „Amtsblattów“ czy 
„Kreisblattów“ propaganda odpowiada wymaganiom przy­
zwoitości, taktu i zdrowego sensu; nie naszą rozstrzy 
gać również, czy kanclerz znajdzie powód do zadowole­
nia, iż pozyskał podobnych rzeczników i apostołów pod- 
jętćj przez siebie sprawy.

Jednym z najgorliwszych organów w propagowaniu 
nienawiści przeciw Polakom zdaje się być bukowski 
„Kreisblatt“, wychodzący w Nowym Tomyślu jako ró­
wnoczesny monitor tamtejszćj hodowli chmielu, dla czego 
nosi tytuł „Neutomischele Hopfenzeitung“.

Organ ten, zamiast, z czemby mu najwięcćj było do 
twarzy, pozostać spokojnie przy kwesty i chmielu i wy­
rabiającego się zeń piwa, wsiada od niejakiego czasu na 
konia wielkićj polityki i rozpisuje się od czasu znanych 
wystąpień kanclerskich w sejmie pruskim, w szerokie 
i długie a pełne jadowitości przeciw nam zaczepki i wy­
cieczki.

W jak szczęśliwćj i przyzwoitćj formie się to dzieje, 
zobaczymy niżćj, a tymczasem powiedzmy, że pierwszy 
artykuł chmielnego monitora, przeznaczonego aby wnikał 
do chaty każdego mieszkającego na prowincyi „O 1 ę - 
dra“, poświęcony uczonćj dedukcyi o „walce kultury“, 
elaboratowi dowodzącemu, że książę kanclerz nie jest 
wcale nieprzyjacielem kościoła katolickiego a że jeżeli 
podjął walkę kultury, to uczynił to jedynie tylko ze 
względów narodowo - niemieckich, ku stłumieniu niebez­
piecznie postępującćj „propagandy polskićj.“

Drugi tego oryginalnego organu artykuł zwraca się 
przeciw niepatryotyzmowi parlamentu niemieckiego z je- 
dnćj, przeciw nieuniknionćj propagandzie polskićj z dru- 
gićj strony.

Artykuł ten w treści i formie dość ciekawy, abyśmy 
go nie mieli zamieścić jako próbkę o g ó 1 n ć j , prakty- 
kującćj się ze strony tćj publicystyki roboty.

Zatytułowawszy swój artykuł napisem: Książę 
Bismarck przodownik w walce niemie­
cki ć j, mówi bukowski „Kreisblatt“ co następuje:

„Pomiędzy wielu pełnemi znaczenia, poświadczają- 
cemi jego prawdziwie niemiecki zmysł i jego miłość do 
niemieckićj ojczyzny mowami kanclerza rzeszy księcia 
Bismarcka stanowi mowa, jaką miał w czasie anty- 
polskićj dyskusyi w izbie deputowanych z dnia 28 
stycznia r. b.

„Było to jedno z najwybitniejszych wystąpień, które 
dają narodowi niemieckiemu świadectwo o szczerze nie­
mieckich narodowych uczuciach jego największego męża 
stanu a które na wieczne czasy powinny służyć narodowi 
niemieckiemu za gwiazdę przewodnią.

„Kto czyta mowę kanclerza, powie sobie z zawsty­
dzeniem, że ogień prawdziwie niemieckiego poczucia, 
tego, które w nim pała, niestety bardzo łatwo gaśnie, 
a dzisiaj jak i dawnićj ginie wśród zadań codziennego 
życia, polityki codziennćj, roboty stronniczćj, kosmopoli­
tycznych idei.

„Jak Niemiec idąc za granicę traci swoją narodo­
wość; jak dla każdćj obcćj narodowości wyznaje szcze­
gólną cześć, jak zapala się dla wszystkiepo, co pochodzi 
z daleka, są to fakta znane powszechnie, do których 
niestety oddawna się już przyzwyczailiśmy.

„Tem większa zasługa kanclerza, że niecnoty te na­
piętnował i niemieckiemu narodowi przed oczy stawił. 
Nie są to mało znaczące błędy, w obec których wolnoby 
było zamykać oczy. Są to dziedziczne błędy, które 
siłę i energią niemieckićj istoty paraliżują i plamią. Na 
podstawie owego braku niemieckićj dumy mogą jedynie 
tylko wyrastać objawy teraźniejszości; słowo narodo­

wość (National) jest przez ludzi, którzy tćm chcą do­
wodzić swćj kosmopolitycznćj wyższości, mnićj lub wię­
cćj lekceważone; pewne stronuictwa radeby, jak się 
kanclerz rzeszy w swćj mowie z dnia 29 stycznia r. b. 
wyraził, prawno-narodową gpodstawę przegospodarować, 
tak iż dziwić się przychodzi, że podobna robota ciągle 
praktykować się może.

„W ten to sposób tłomaczy się tćż owa przyjazna 
Polakom manifestacya większości niemieckiego parla­
mentu, które tylko zbyt wyraźnie przypomina widowi­
sko, jakie wyprawiła postępowa większość izby deputo­
wanych podczas polskich dyskusyi w lutym 1863.

„Mowa kanclerza jest pomnikiem prawdziwie niemie­
ckiego poczucia i upomina wszystkich Niemców w spo­
sób najnatarczywszy, aby pospieszali z gorliwością za 
tym wielkim przodowym walecznikiem niemczyzny i za 
wzór go sobie brali.

„Było to dnia 2 marca 1881, kiedy kanclerz ówcze- 
snćj większości sejmu udzielił poważną przestrogę, aby 
pozwoliła przewodniczyć narodowćj myśli a ze swćj 
strony oświadczył, że narodowego celu nigdy, ani na 
chwilę, z ócz nie spuścił. W pierwszym rzędzie przed­
stawia mu się naród. Po budowie niemieckićj rzeszy, 
mówił, po jedności narodu niemieckiego wymagam, aby 
stały silnie i bezpiecznie a nie miały jedynie tylko 
z kilku stron jakiegoś tam przemijającego polowego 
o tańcowania.

„Z tego tćż stanowiska i z tćj podstawy uderzył w 
kwestyą polską a jest tćż to jedyny grunt, z którego 
w ogóle każdy Niemiec oceniać ją winien.

„Na nieszczęście jednakże podlegają pewne stronui­
ctwa słabościom myśli i rozumieją, że sprawę tę można 
traktować z pewnym płaczliwym sentymentalizmem, pod­
dając się ogólnemu pojęciu ludzkości lub potrzebom 
swojćj partyjnćj taktyki.

„Z posługiwaniem się takiemi ideami nie byłaby ni­
gdy do skutku przyszła niemiecka rzesza, nie byłaby 
nastąpiła jedność niemieckiego narodu. Z takiemi ideami 
nie może tćż być ani utrzymaną ani utwierdzoną.

„„Jeżeli się zapisałem djabłu, to ten 
djabeł jest t e u t o ń s k i m.““ Znane to Bismar- 
kowe słowo z roku 1860 jest jeszcze dziś prawdą o nim 
a równocześnie i znakiem czci dla niego. Gdyby tćż to 
coraz więcćj i więcćj mogli twierdzić o sobie wszyscy 
Niemcy, mianowicie ci, którzy naród niemiecki repre­
zentują.

„W parlamencie niemieckim jednakże spadł teraz 
nieco w kursie teutoński djabeł. Książę Bis­
marck wspomniał w mowie swćj z dnia 29 stycznia rb. 
o nieuniknionych niebezpieczeństwach i następstwach po­
dobnego postępowania, które się w ciągłym, zupełnie 
bezowocnym boju przeciw wielkiemu mężowi stanu i 
związkowym rządom objawia, że jest bardzo dalekim od 
myśli zamachu, który mu przypisują, że jednakże jest 
rzeczą jasną, iż reprezentacya narodu niemieckiego do­
puszcza się samobójczego ciosu, jeżeli się tylko bawi w 
politykę oporu.

„Otóż, co każdego prawdziwie po niemiecku czują- 
cego i myślącego patryotę smutkiem przejmuje. Takie 
bowiem postępowanie sprzeciwia się powadze i zdrowemu 
rozwojowi Niemiec a otóż właśnie to, nad czem książę 
Bismarck z głębi prawdziwie swego niemieckiego serca 
najwięcej ubolewa, nie to, że tu i owdzie kładą mu 
przeszkadzający kamień na jego drodze,

„Niemiecka to sprawa, którą widzi cierpiącą i z po­
wodu którćj sam cierpi ale tćż i ciągle walczy. Wszę­
dzie stoi na straży, aby niemiecką sprawę bronić i chro­
nić, aby walczyć równie przeciw legalnemu rozkładowi 
rzeszy, jako i przeciw zewnętrznemu nieprzyjacielawi.“

„Spodziewamy się — kończy chmielny Monitor z No­
wego Tomyśla swój artykuł — że naród dopuści jeszcze, 
by mu zwrócono uwagę na jego błędy, że się pozwoli 
pouczyć, że stanie jak jeden mąż, aby we wszystkich 
swych stronach i stronnictwach podtrzymywać sztandar 
niemieckości wyżćj i wyżej, a wtedy też to będziemy 
mieli znów parlament, który nie będzie miał potrzeby 
odbierania nauk od pruskićj izby deputowanych!“

Otóż próbka, jak powiedzieliśmy, owćj „Kreisblatto- 
wćj“ propagandy, zwracającej się z nienawiścią przeciw 
nam, podkopującćj równocześnie powagę parlamentu.

Nad zręcznością, porównaniami, a zwłaszcza przy­
toczeniami tego elaboratu, nie będziemy się zastanawiali.

Pocieszne w dosłownem brzmieniu, mogłyby się 
stać śliskiemi dla nas w rozbiorze szczegółowym i krytyce.

Wiadomości urzędowe.

W liatę aseao ów wpisanym został asesor sądowy S c h e i- 
b e 1 przy sądzie okręgowym w Śmiglu,

-------- —--------

Z miasta, 10 lutego.
(Co się j u ż dzieje ku wynarodowieniu naszemu ?j

Naturalna rzecz, iż uwaga nasza obecnie całkowicie 
skierowana jest na nowe środki przedsiębrane rzekomo 
dla przeszkodzenia szerzeniu się polonizmu a mające w 
rzeczywistości przyspieszyć nasze wynarodowienie. Chcąc 
zmniejszyć, a o ile się da, zupełnie nieszkodliwemi uczynić 
nowe ataki godzące na całość naszą, trzeba poznać tę 
nową broń przeciw nam podjętą. Lecz obok tego nie 
powinniśmy spuszczać z oka dotychczas używanych czyn­
ników germanizacyjnych. Nie będę ich wyszczególniał; 
chcę tylko przypomnieć, że tu w samem sercu Księstwa 
ciągle się zwiększa liczba dzieci polskich, które zupełnie 
są pozbawione nauki języka polskiego, dla których nie 
istnieje w szkole wcale nauka ojczystego języka. Nie 
dzieje się to z przypadku, ani bez powodu.

Inicyatorzy pozbawienia dzieci tych nauki polskiego 
języka wykombinowali sobie, iż wyszedłszy z szkoły bę­
dą ci przyszli obywatele, umiejący tylko po niemiecku 
czytać i pisać, szukali duchowego pokarmu w niemiec­
kiej książce i w niemieckiej gazecie, że wyjdą z pod 
wpływu polskiego i tak zwolna się wynarodowią.

Z tych samych powodów usuwane bywają i w oko­
licy Poznania polskie dzieci szkolne od nauki polskiego 
języka, z tych samych powodów skreślono ten przedmiot 
całkowicie z planu godzin w wielu polskich gminach na 
północy i zachodzie Księstwa.

Mimo przekonania, że się to nie dzieje dla ukrze- 
pienia większego narodowości naszćj, zachowujemy się w 
obec tego zupełnie biernie.

Dopóki starsi domownicy umieją po polsku czytać, 
mogą się i dzieci nauczyć; ale trzeba je uczyć. Chociaż 
nauka pójdzie nieporadnie, chociaż postępy będą słabe, 
nie trzeba się zrażać, nie trzeba ustawać, dopóki się nie 
dojdzie do celu.

Jeżeliby takich małych ofiar nie umiały i nie chciały 
rodziny polskie dla ochrony narodowości naszćj ponieść, 
toby źle było z narodową przyszłością naszą.

Wielu dzieciom polskim powiadają w szkole, że są 
Niemcami; cóż mamy w obec tego robić, jeżeli nie 
powtarzać im, choćby i dziesięć razy na dzień, że są 
Polakami.

Dzieci nasze przynoszą do domu z bibliotek szkol­
nych niemieckie powiastki do czytania. Któż 
rodzinie wzbroni zapędzać także dzieci do uczenia się 
katechizmu i do czytania polskich książek ?

Dotąd było u nas w sprawie obrony narodowćj wiele 
słów, ale mało czynów. Ks. Bismarck powiada nam 
przez swe nowe prawo, że trzeba w ogóle zmienić tryb 
życia i postępowania.

Berlin, 14 lutego.
(Usposobienie Polaków. — Rocznice towarzystw. — Akt 

brutalny.)
(C.) „Nie trać nadzieję, jakoć się kolwiek dzieje!“ 

Słowa te wielkiego wieszcza z Czarnolesia w obecnych 
właśnie czasach często powtarzać nam trzeba, by utrzy­
mać równowagę serca i umysłu, i mężny w ramach lo­
jalnych stawiać opór pociskom, które przeciwnicy nasi 
z wielką zaciekłością na nas rzucają. Niebezpieczeństwo 
grozi nam wielkie, dla tego uzbrójmy się w cały zapas 
zimnćj rozwagi, aby się z niem spotkać oko w oko, jak 
to na mężów jako tćż na naród cały w nieszczęściu za­
hartowany przystoi. Narzekać byłoby małodusznie, a 
rezygnować i dać za wygraną — nigdy, przenigdy!

Oto jest ogólny nastrój usposobienia rodaków 
, naszych w Berlinie w tak groźnćj dla nas chwili, 
która groźniejsze w następstwie zamierza inauguro­
wać czasy. Chcą nas gwałtem przeinaczyć, uważają 
jako corpus vile, z którym dobrowolnie można eks­
perymentować. — Ustawy, przeciw nam wymierzone, 
zniemczyć nas bez nas nie potrafią. 
Sprzymierzeńcami naszymi wiernymi jest prawo na­
tury, to jest Bóg, jesteśmy na bożym święcie, a za- 
tćm mamy prawo być i żyć jako Polacy; potćm 
prawo międzynarodowe i orędzia królów pruskich, które 
nam właśnie istnienie nasze jako Polaków gwarantują. 
Można i jedno i drugie i trzecie pominąć jako nie warte 
pfifferlinga, ale się to długo utrzymać nie potrafi.

Chcą nas następnie pozbawić ziemi. To bez woli 
naszćj stać się nie może. A należy nam tem bardziej zwró­
cić się na drogę handlu i przemysłu, a więc w tę stronę 
życia naszego społecznego, która zawsze była u nas słaba 
i niedołężna, a którćj zaniedbanie przyprawiło nas przez 
całe wieki o ruiny i biedę społeczną.

Myślę, że czytelnicy „Dziennika“ przyznają w za­
sadzie słuszność rodakom w Berlinie tak sobie rozu­
mującym :

Niebezpieczeństwo grozi nam wiel­
kie, ale nie potrzebujemy w niem zagi­
nąć, bo ideazawsze silniejsza, niżsiła 
materyalna.

Ergo niechaj nas nie ogarnia zwątpienie, ale stańmy 
odważnie w szeregi i potykajmy się mężnie. A cokol­
wiek się stanie, tyle pewna, że nie pójdziemy do Mo­
naco, ale pozostaniemy w miejscu i Polakami.

W życiu naszem towarzyskiem w Berlinie wszystko 
starym idzie trybem. Rocznice swoje założenia święciły 
wszystkie już Towarzystwa : Polsko - katolickie, Polek, 
Przytulisko, Przemysłowcy i akademickie Towarzystwo. 
Rocznica Towarzystwa Przemysłowego 19, przypadła 
była w ubiegłą niedzielę. Była to jedna z najświetniej­
szych rocznic. Do poloneza stanęło bowiem 7U par. Co 
się zaś głownie przyczyniło do jćj blasku, to naprzód 
obecność p. Cegielskiego, który podwójne ma w Towa­
rzystwie Przemysłowców znaczenie jako poseł do parla­
mentu niemieckiego i jako reprezentant przemysłu pol­
skiego. Była i pani Zimajer, która zaproszona przez 
Towarzystwo, chętnie uczestniczyła w jego zabawie.

Niemnićj świetnie odbyła się rocznica 46 Towarzy­
stwa naukowego akademików Polaków w Berlinie. Dwie 
jednoaktówki: Złoty cielec i Dwaj mężowie, jak na ama­
torów odegrano świetnie. Na wszelką pochwałę i uzna­
nie zasługuje panna S., która i biegle i z pewnem cie­
płem odśpiewała: „O gdybyś mnie kochała!“ Denza, 
Mazurek Chopin’a. Główną atoli ozdobą całego wie­
czorku było wystąpienie pani Zimajer w monodramacie: 
Ciocia Sałusia.

Wszelka pochwała byłaby tu zbyteczna, to tylko 
nadmienię, że kiedy oklaskom nie było końca, zaśpie­
wała nasya artystka niepospolita piosnkę p. t „Ideały,“ 
co rozumie się dało powód do nowego grzmotu oklasków. 
Nastąpiła potćm zabawa z tańcami.

Jako akt brutalny przedstawił nam się napis u wnij- 
ścia do knajpy przy Niederwall Strasse nr. 11 (instytu- 
cya katolicka) „Nur fiir deutsch sprechende.“

Kiedym zapytał, co to znaczy, odpowiedziano mi, że 
Polacy pozwalają sobie — risum teneatis — głośno roz­
mawiać po polsku, co im jeden z przełożonych zakazał.

Aby zaś ten czyn nie powtarzał się częścićj, przeto 
umieszczono ów napis i zaprowadzono kontrolę, któraby 
podsłuchiwała, jak kto mówi.

Działo się to w Berlinie, w knajpie publicznćj, w 
knajpie iście katolickićj. Bolesny to objaw surowości, 
tem boleśniejszy, bo w instytucyi przy Niederwall Strasse 
nr. 11, w znacznćj części i za polskie powstałej pie­
niądze. ..

Ale spamiętajcie sobie rodacy w Beninie tę cierpką 
naukę i unikajcie takich miejsc.

Warszawa, 14 lutego.
(Artykuł „Waraz. Dniewn.“ — Nie będziemy zamy­
kali klasztorów i kościołów! Przeniesienie 
Stamierowa do Piotrkowa, a Zinowiewa do Lublina. — Awans 
Normandzkawo. — Hurko, Apuchtin i Ławrowskij w Petersbur­
gu. — Jak dziś rozumieć dalsze zrównanie administracyjne Kró­
lestwa z cesarstwem ? — Apuchtin podobno zostaje towarzyszem 

ministra oświecenia.)
(L.) Czy to pod wpływem wypadków lubelskich, 

czy z innych okoliczności, mniejsza zresztą o to, dość że 
„Warsz. Dniewn.“ wystąpił onegdaj z artykułem wstę­
pnym, w którym dowodzi, że nie siłą i przemocą należy 
prowadzić w Polsce propagandę religijną, lecz czynnika­
mi moralnemi. Jak na dziennik, w którego świeżćj pa­
mięci zostają pomysły zamiany majoratów i wysiedlenia 
„uporczywych“ unitów, opinie takie wydać się muszą no- 
wemi i dla tego tćż notujemy je tutaj ku szerszćj wia­
domości.

Punkt wyjścia do wygłoszenia takich „liberalnych“, 
„humanitarnych“ poglądów „Dniewn.“ znalazł w sławnćj 
swćj z zeszłego jeszeze roku korespondencyi bialskićj, 
którćj autor, dla wzmocnienia prawosławia, domagał się 
ryczałtowćj zsyłki księży i zamknięcia klasztorów. „Dnie- 
wnik“, jakkolwiek wówczas głosom tym dał miejsce, dziś 
stanowczo je potępia, mianując je łagodnie „nierozsą- 
dnemi“. „Dniewn.“ teraz utrzymuje, że ani zamykanie 
klasztorów, ani interwencya policyi przy napędzaniu uni­
tów do cerkwi, ani w ogóle środki eksterminacyjne nie 
utrwalą prawosławia, że może być ono dziełem jedynie 
samego duchowieństwa prawosławnego, jego taktu i wpły­
wu moralnego. *

Jak powiedzieliśmy, zdania te w szpaltach „Dnie- 
wnikowych co najmnićj oryginalne, zasługują zaś na 
uwagę dla tego, że wypowiedziane zostały niebawem po 
ogłoszeniu komunikatu urzędowego o wypadkach lubel­

skich, z któremi zapewne pozostają w związku. Powia­
damy „zapewne“, gdyż „Dniew.“ prowadzi swe nowe wy­
wody więcćj niż lękliwie i zgoła nie dotyka sprawy do- 
minikańskićj. Nie mogąc tćż przypisywać „Dniewn? 
szerszych planów względem kościoła polskiego, to tylko 
z jego ostatniego (w nr. 25) artykułu wywnioskować 
mamy prawo — z uwagi na świeże wypadki — że rząd 
nie zawaha się wywieść księży, którym dowiedzie 
winy, lecz klasztorów zamykać nie będzie. Z tego więc 
stanowiska wspomniany artykuł „Dnie*nika“ jako pisma 
urzędowego, uważamy niejako za poręczenie 
bezpieczeństwa Dominikanów lubelskich, za uspoko­
jenie silnie pobudzonćj opinii w kraju, za chęć z ł a - 
g)o d z e n i a przykrych wrażeń, jakie powszechnie wy. 
wołały gwałty Normandskawo i Dobriańskawo.

Naturalnie, zbytecznem byłoby dodawać, że te 
przyrzeczenia mogą pozostać tylko na papierze 
„Dniewnika“, a do tego upoważnia nas pogłoska o prze­
niesieniu gubernatora lubelskiego Stamierowa na 
takąż posadę do Piotrkowa, a piotrkowskiego Zino­
wiewa na gubernatorstwo w Lublinie, oraz pogłoska 
o awansie(1?) Normandskawo, — mimo to wszystko, 
mimo tćj różnicy między teoryą a praktyką, nie mogli­
śmy pominąć milczeniem zwrotu w teoryach „Dniew?, 
za którym może przecież z czasem nastąpić i zwrot 
w praktyce.

Wracając do wypadków lubelskich, zażywają one 
dotąd szerokiego rozgłosu. Byłem niedawno w Lublinie 
dla poinformowania się na miejscu o prawdzie relacyi, 
jakie ztamtąd do Warszawy przychodziły i uderzyła 
mnie śmiałość, z jaką otwarcie wszyscy tam rozprawiają 
głośno o nietaktownem, prowokacyjnem zachowaniu się 
władz. Od czasu zaś gwałtu w kościele Dominikanów, 
świątynia ta jest formalnie oblegana przez tłumy pobo­
żnych, które codzień spieszą doń i pomodlić się i spra­
wdzić, czy kościół jest w całości, czy prawosławie nie 
zagrabiło jeszcze relikwii świętych. Te ostatnie są 
w szczególnie troskliwej opiece ludu, który głośno daje 
się słyszeć, że na śmierć i życie bronić będzie religij­
nych skarbów klasztoru.

Powszechnie też w mieście panuje zdanie, że wła­
dze zachowały się tak nietaktownie, ażeby umyślnie wy­
wołać nieporządki, przenieść je w razie potrzeby do 
świątyni i ztąd mieć późnićj pretekst do jćj zam­
knięcia 1...

Przedłużający się pobyt Hurki w Petersburga, łą­
cznie z Apuchtinem i rektorem uniwersytetu Lawrowskim, 
daje wiele do myślenia, tem bardzićj, iż pólurzędowa 
„Petersb. Wied? pisały niedawno, że podróż jenerał- 
gubernatora ma na celu dalsze reformy w administracyi 
kraju. Jakie to mają być reformy, doprawdy trudno się 
domyślać, boć jeśli idzie o dalsze „zrównanie“ admini­
stracyjne Królestwa z Carstwem, to w obec zupełnego 
iuż skasowania wszelkich cech autonomicznych, których 
resztki reprezentował do niedawna Bank Polski, dziś 
może być chyba mowa o nadaniu Królestwu właśnie tych 
ustaw czy to samorządu miejskiego lub sądów przysię­
głych, z jakich korzysta Rosya, a jakich dotąd pozba­
wiona jest Polska, — one to bowiem wytwarzają dziś 
różnice mogące dać powód do dalszego zrównania. Da­
wnićj różnice w administracyi przechylały się na naszą 
korzyść, dzięki istnieniu autonomicznych komisyi rządo­
wych i władz centralnych w Warszawie, teraz atoli, gdy 
po skasowaniu tych organów, spadliśmy niżćj od Car­
stwa, bo straciliśmy nasze władze, a rosyjskich 
władz samorządu nie otrzymaliśmy, dyskusya o zró­
wna n i u może prowadzić tylko do rozszerzenia na kraj 
nasz ogólnych zarządzeń, bez których zawsze będziemy 
na stanowisku wyjątkowem — jakiejś niższćj klasy pań- 
stwowćj.

Zresztą, czekajmy, co nam przyszłość przyniesie, — 
tymczasem zaś zanotujmy znowu pogłoskę tylko, że 
Apuchtin zostaje towarzyszem ministra oświecenia, a jego 
miejsce zajmie rektor Ławrowskij.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 14 lutego. Na sobotniem posiedzeniu obra­

dował parlament nad wnioskiem posła R i n t e 1 e n a, 
poparty przez frakcyą centrum następującego brzmią:

„Za § 109 kodeksu karnego ma być umieszczonym 
§ l09a tego brzmienia:

Chlebodawca lub jego zastępca, który będącego u 
niego w służbie Niemca za wykonywanie lub nie wyko­
nywanie publicznego prawa głosowania, wydala ze służby 
lub ukraca mu zarobek, albo zagraża mu takiemi środ­
kami, karanym będzie przynajmnićj trzechmiesięcznem 
więzieniem i utratą praw obywatelskich?

Wniosek powyższy motywował dr. Windthort, 
który podniósł, że lubo prawodawstwo posiada przepisy 
zagrażające karami za nieprawne wpływy przy wybo­
rach, to wszakże przepisy te nie są wystarczające. Dla 
tego też poleca mówca przekazanie przedłożonego pro­
jektu komisyi do należytego zbadania.

Poseł Puttkamer-Plauth przeciwnym jest 
wnioskowi, ponieważ takowy podkopie powagę chlebo­
dawców, otworzy na roścież wrota denuncyacyi i zatruje 
dobre stosunki pomiędzy chlebodawcą a robotnikiem.

Poseł Träger poleca przekazanie wniosku komi­
syi złożonćj z 14 członków. Wniosek bowiem jest bar­
dzo sympatycznym, chodzi tu bowiem nie tylko o naj­
wyższe dobro osobiste, o wolność przekonania, ale także 
o interes publiczny.

Hr. B e h r przemawia przeciw wnioskowi, gdyż ta­
kowy inwolwuje pogwałcenie chlebodawców.

Socyalista Vo 11 m a r jest zasadniczo za wnioskiem, 
gdyż ekonomiczne wpływanie na wybory tak samo po­
winno być traktowanem jak polityczne.

Poseł Mayer godzi się o tyle na wniosek, o 
ile takowy ma na celu zapewnienie robotnikowi wolności 
wyboru.

Poseł Koller przeciwnego jest zdania, bo przyjęcie 
wniosku podkopałoby tylko powagę chlebodawcy, miano­
wicie na wsi i nie przyniosłoby żadnćj korzyści.

Po przemówieniu jeszcze za wnioskiem posłów 
Munckla i Heinągo, przekazano takowy komi­
syi złożonćj z 14 członków i dalsze obrady odroczono 
do poniedziałku.

(— Przedłużenie ustawy antisocyalnćj —) przyjdzie 
pod dyskusyą w parlamencie w przyszły czwartek.

NIEMCY.
* Berlin, 14 lutego. (— Izba deputowanych —) 

przystąpiła w sobotę do ostatecznego wyboru mar­
szałka i dwóch wicemarszałków na czas trwania sesyi.

Na 333 głosujących otrzymał p. Koller 306 
głosów i wybrany na marszałka wybór przyjął. Przy 
głosowaniu następnem na pierwszego wicemarszałka 
otrzymał p. Heeremann 218 głosów, 118 kartek 
oddano nie zapisanych. P. Heeremann wybranym przeto 
został na pierwszego wicemarszałka i także wybór przy-



»
jął. Na drugiego wicemarszałka wybrano p. Bendę 276 I 
głosami na 311 głosujących.

Tym sposobem wszyscy trzćj marszałkowie ponownie 
wybrani zostali.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek i zaj- 
mie się dalszemi obradami etatowemi. Wedle dyspozy- 
cyi marszałka projekta przeciw polskiéj ludności Prus 
przyjdą pod obrady na początku przyszłego tygodnia.

(— O zniknięciu karabina repetierowego —) w który 
na próbę zaopatrzonym został gwardyjski pułk Elżbiety 
w Berlinie i przesłaniu go do Paryża, pisze „Post“ co 
następuje : .

„Wieczorem 28 stycznia br. w którym to dniu od­
bywała się wielka recepcya na zamku królewskim, w któ­
rćj wzięło udział także wielu oficerów berlińskićj załogi, 
przybył około 9 godziny do koszar zamkowych mężczy­
zna ubrany w mundur saskiego oficera w płaszczu1 ude­
rzająco długim, i dowiadywał się od spotykanych żoł­
nierzy o najbliższy rewir kompanii. Podszedł potem ku 
karabinom ustawionym w kozły i wyjął jeden z nich.
W tćj chwili wyszedł żołnierz z pokoju przeznaczonego 
dla warty. Oficer ofuknął się na niego i kazał mu pójść 
sobie precz. Po oddaleniu się żołnierza, ukrył karabin 
pod długim płaszczem i wyszedł z koszar. W jaki ty­
dzień po tem około 5 lutego nadeszła z Paryża wiado­
mość do ministerstwa wojny a następnie do pułku, że 
w rękach frantuzkich znajduje się jeden z nowych pru­
skich karabinów, mają: y stempel 11 kompanii 3 gwar- 
dyjskiego pułku królowćj Elżbiety. Pułkownik, któremu 
dotąd nie doniesiono o zniknięciu karabina, nakazał 
ścisłe śledztwo.“

ROSYA.
* (— Nauka nie idzie w las. —) Niemal wszystkie 

dzienniki rosyjskie z małym zaledwie wyjątkiem przy­
grywają projektom rządu pruskiego przeciw nam wy­
mierzonym.

Najgłośniejsze w tym względzie „Moskiewskija Wie­
domosti.“

Biorą one nawet asumpt z tutejszych projektów do 
zaprowadzenia tegoż samego i przeciw naszym rodakom 
pod berłem rosyjskiem pozostającym.

I tak są one zdania, że Polacy i w ogóle katolicy 
pozostający w służbie rządowój w Rosyi, awansują da- 
twićj i więcćj aniżeli Rosyanie. Przywiódłszy kilka luź­
nych cyfr, mających oznaczać stosunek procentowy awan­
sów. „Wiedomosti“ radzą co następuje :

„Należałoby przedsięwziąść środki, by na wszystkich 
szczeblach i we wszystkich gałęziach służby, mógł być 
zachowany naturalny skład odpowiedni liczbie ludności 
rozmaitych plemion państwa. Przedewszystkiem należa­
łoby może zważać na to, ażeby w prowincyach grani­
cznych nie mianowano na urzędy ludzi rodem z tych 
prowincyi. Ten skład urzędów istnieje jednak wszędzie 
ku wielkićj szkodzie państwa. Pomiędzy środkami dla 

• osłabienia polonizacyi, książę Bismarck wspomina i o 
tem, że Polacy urzędnicy przenoszeni będą do odległych 
kątów Niemiec, jeżeli zaś będą chcieli służyć dłużej, za­
bronione im będzie wchodzenie w związki małżeńskie z 
Polkami.

To postanowienie łatwoby można u nas zaprowa­
dzić, zwłaszcza co do oficerów, którzy już dziś nie mo­
gą się żenić bez pozwolenia zwierzchności. Propagowa­
nie wskrzeszenia Polski pomiędzy Rosyanami na nicby 
się nie przydało. Więcćj powodzenia mogłoby ono mieć 
między cudzoziemcami. I to jeszcze w jakićj mierze ! 
W ciągu ostatnich pięciu lub sześciu lat w Niemczech 
np. wyszła niezmierna liczba broszur o przyszłćj wojnie 
Niemiec i Austryi przeciw Rosyi.

Prawie wszystkie te broszury wychodzą z księgarni 
nakładowćj Th. Mierzyńskiego w Hanowerze, wydającej 
wojskowy dziennik „Internationale Revue“, nader nie- 
przyjaźnie względem Rosyi usposobiony. Na wszystkie 
te fakta powinniśmy zwrócić uwagę i stosownie do nich 
się urządzić, jeżeli się chcemy zabezpieczyć od mnóstwa 
niespodzianek.“

W dalszym ciągu następują praktyczne rady, co czy­
nić należy, aby pozbyć się przewagi Polaków i w ogóle 
żywiołów cudzoziemskich. „Wiedomosti“ zalecają, aby 
przedstawionych do awansu dzielić na kategorye według 
wyznań itd.

(— Wdowa po Aksakowie —) zamierza dalćj pro­
wadzić wydawnictwo „Rusi.“ Odniosła się tćż w drodze 
telegraficznćj do ministerstwa spraw wewnętrznych z pro­
śbą o zatwierdzenie w charakterze redaktora „Rusi“ Dy­
mitra Samarina.

(— Przeniewierzenie. —) Sekretarz gimnazyum re­
alnego w Łowiczu Henryk Bakanowskij, jak donosi 
„Dniewnik Warszawski“, za sfałszowanym dowodem pod­
niósł z kasy powiatowćj w Łowiczu 720 rubli 30 kop. 
Obecnie ujęty został w Warszawie, lecz znaleziono przy 
nim zaledwie 25 rubli.

(— Aksakow. —) Podajemy tu dane biograficzne 
odnoszące się do żywota Aksakowa, którego obecnie 
wszystkie pisma rosyjskie opłakują a car śle kondolen- 
cyą i telegramy do wdowy. I tak : Iwan, syn Sergiusza 
Aksakow, jest synem zasłużonego pisarza panslawisty. 
Urodził się w 1823 roku, w gubernii oremburskićj. 
W r. 1842 skończył szkołę „prawowiedenia“ i wszedł 
na urząd do senatu w Moskwie. W r. 1848 poszedł do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. W r. 1850 porzucił 
urzędowanie, wrócił do ojca i poświęcił się literaturze. 
W r. 1852 wyszła pierwsza jego praca literacka, kilka 
utworów poetycznych. W 1853—1854 podróżował po 
Małćj Rusi, zbierając dla towarzystwa geograficznego 
wiadomości o jarmarkach ukraińskich. W 1855 wstąpił 
dobrowolnie do wojska, które w następnym roku opuścił 
i wrócił do Moskwy, poczem należał do komisyi śledczćj, 
utworzonćj w celu sprawdzenia działalności intendentury, 
podczas wojny wschodnićj. W r. 1858 objął redakcyą 
czasopisma „Ruskaja Biesiada“, potem wydawał gazetę 
„Parus“, ale skończył na trzecim jćj numerze, bo zabro­
niono mu być redaktorem. W r. 1860 odbył podróż po 
Sławiańszczyźnie i za powrotem wydawał w Moskwie ty­
godnik „Dień“, aż do 1865 roku. W r. 1867 zaczął 
wydawać gazetę „Moskwę“, którćj bardzo się nie wiodło; 
od 1 stycznia 1867 do 21 października 1868 r., otrzy­
mał dziewięć ostrzeżeń i trzykrotnie był zniewolony za­
wieszać wydawnictwo ; w antraktach wydawał gazetę 
„Moskwiec“. Obiedwie nareszcie w końcu roku 1368 
zostały zamknięte, na skutek rozporządzenia Rady pań­
stwa.

Od r. 1881 wydawał „Ruś“, którćj działalność jest 
znana, która również liczne ostrzeżenia otrzymywała. 
Tak postępował z tym naczelnikiem panslawistów ten 
rząd, który dziś śmierć jego tak rzewnie opłakuje.

AUSTRYA I WĘGRY.
* (— Z rady państwa w Wiedniu. —) Na piątko- 

wem posiedzeniu rady państwa w Wiedniu przy obradach 
nad wnioskiem posła Coroniniego o utworzenie trybunału 
wyborczego zabrał głos poseł dr. Otton H a u s n e r a 
piętnując wniosek ten mianem reakcyjnego, wypowiedział

z zwykłą sobie swadą tak świetną mowę, że stała się I 
ona, jak świadczą nawet nieprzyjazne nam tamtejsze 
dzienniki niemieckie, prawdziwym wypadkiem dnia i wy­
warła niezmierne wrażenie. W mowie tej wystąpił on 
przeciw mowom ks. kanclerza z dnia 28 i 29 z. m.

* (— Echa balu polskiego. —) O balu polskim w 
Wiedniu pisze „Neue Freie Presse“ pomiędzy innemi co 
następuje :

„Kto wyobraża sobie Polaków w postawie tradycyj­
nie melancholicznćj i o duchu tęsknym, ten wczoraj wie­
czorem nauczył się, że bywa i inaczćj, lepićj. Panowała 
wczoraj na balu polskim taka szczera i swobodna weso­
łość zarówno wśród gospodarzy jak i gości, jak gdyby 
umyślnie wybrano po temu chwilę obecną, aby imponu­
jącym festynem, po którym duch wesela powiał, na całą 
Europę złożyć dowód, że pomimo gwałtownych, olbrzy­
mich przeszkód i doświadczeń, potęga pierwiastku naro- I 
dowego polskiego, u nas przynajmnićj, tak jest silna, że 
nietylko na politycznćj arenie może święcić tryumfy, ale 
i w pogodnćj atmosferze sali balowćj. A powiedzieliśmy, 
że dzięki okolicznościom, wczorajszy bal polski stał się po 
części i politycznym, festynem; było tam w powietrzu 
coś demonstracyjnego, było i w ogólnym nastroju. Wi­
dniało to i z bogatych kostiumów starćj Polski i ze 
zwycięzkich oczów pięknych Polek, które jakby dały sobie 
wczoraj słowo, aby dla miłości drogićj ojczyzny były 
jeszcze piękniejsze. Ogólne zadowolenie z chwili dało 
znać o sobie potgżnemi okrzykami, wydanemi przez Po­
laków na cześć członków dworu, wchodzących do sali 
balowćj. Były to okrzyki powszechne, jednomyślne. Bo 
też politycznie wypróbowany i w dobrćj szkole wykształ­
cony naród, na każdym gruncie, w każdćj okoliczności 
jawne tego umie składać dowody ; wszakże można poli­
tykę robić i na bankiecie, można idee narodowe inter 
pocula krzewić i krzepić; dla czegożby nia można wy­
jątkowo tańcem polityce przyjść w pomoc (Politik tan- 
zen kónnen)?

O żadnym balu w tym sezonie nie mówiono w Wie­
dniu tyle, co o polskim; sprawił to książę Bismarck 
swojemi mowami. Złożyło się też wszystko na świetność 
tćj zabawy, a jeżeli nie wystąpiono z jakim szturm 
adresem, jeżeli źadnćj pancernćj kontr rezolucyi nie od­
tańczono, powiemy, że pomimo to ma on swoje znacze­
nie i że w tym roku jako bal polski dosięgnął swego 
zenitu i przeszedł wszystkie zabawy wiedeńskie. Godzi 
się zaznaczyć, że byli i tacy ciekawi, co przybyli na ten 
dziwnie demonstracyjny wieczór w nadziei, że stanie się 
tam coś niezwykłego. Omylili się; nie podpisywano ża­
dnych protestów, ani petycyi, a jedyne prośby, jakie 
słyszano, miały za przedmiot swój tur walca, mazura 
lub kontredansa.“

Tu następuje szczegółowy i wierny opis balu, który 
się kończy temi słowy:

„Kiedy wśród ponownych okrzyków członkowie 
dworu opuścili salę, tańce, konwersacya i — demonstra- 
cya, si l’on veut, zawrzały na nowo, i Polacy, jakby 
umocnieni nadzieją, z weselem oddali się zabawie. To 
był w całem znaczeniu bal świetny, niezrównany. Dodać 
należy, że na tym polityczny balu znajdowali się przed­
stawiciele najpierwszych dzienników europejskich, nigdy 
na balach publicznych z urzędu niebywający; był przed­
stawiciel „Timesa“, „Journala des Débats“ i wszystkich 
w ogóle wielkich dzienników. Wszyscy ci panowie 
o północy wysłali do swych dzienników depesze, których 
treść zawierała się w słowach : Sala przepełniona, , naj­
piękniejsze kobiety, przyjęcie najmilsze, wspaniałość na­
rodowa ogromna i nastrój umysłów polskich przewy- 
borny!“

Oby tylko i w tańcu pracy nasi rodacy tak 
I świetnie a wytrwale występowali — dodajemy z swćj 

strony.

marek, a producenci odebrali dotychczas cene w przecię- 1 
ciu za odstawiony litr mleka 7,97 fen.

Referent porówno z panem Kościelskiein interesowa­
nym także przy tej mleczarni uważają zakład taki współ- 
nemi siłami postawiony za korzystny a szczególnie w sto­
sunku do cen za mleko, jakie zwykle od pachciarzy się I 
pobierało.

Zapatrywanie to również podzielał pan L. Karłow­
ski, chociaż jako najwięcćj rentujące się mleczarnie uważa 
małe dominialne z odśrodkowcem, siłą pary czy koni pę­
dzone, które w stosunku nie wymagają tak znacznego 
kapitału zakładowego Serów które najmnićj przynoszą 
wyrabiać nie potrzebują, gdyż mleko odtłuszczone mając 
w miejscu z jak największą korzyścią takowe jako paszę 
dla cieląt, trzody i jako deputat dla ludzi spotrzebować I 
mogą.

Zauważył przy tem, że dochód przeciętny mleczarni I 
kościańskićj za litr dostawionego mleka 7,97 fen. jest I 
w obec podanćj ceny za masło i ilości jego z podanych I 
w przecięciu 13,64 litr mleka, zaledwie ten co fabryka I 
musiała mieć dochodu za masło samo — zatem na ko- I 
szta utrzymania fabryki i oprocentowania kapitału zuży- I 
te zostało mleko odłuszczone czyli takowe przyniosło 
zaledwie 1,25 fenygów z litra mleka całkowitego. Litr 
zaś tego mleka zużyty w gospodarstwie przedstawia 
przynajmnićj wartość 3 fenygów i w tem tu spoczywa 
główny zysk o ile małe mleczarnie dominialne wyżćj się 
procentują niż zakłady większe, spółkowe. Czasy zre­
sztą dzisiejsze zapewne wpłyną na pogorszenie się in­
teresu mleczarskiego — i tylko te mleczarnie zdołają się 
w ogóle może w przyszłości utrzymać, które małym ka­
pitałem założone, ryzyka oprocentowania kapitału ewent. 
strat jego nie będą miały i tanio a dobrze będą prowa­
dzone.

Referenci o mleczarni kościańskićj — nie zgodzili 
się z wywodami p. Karłowskiego, i ztąd wywiązała się 
obszerna dyskusya w którćj i pan Sczaniecki i ks. Zy­
gmunt Czartoryski udział brali. Poczem zwiedzono mle­
czarnię kościańską — i z końcem przystąpiono do wy­
boru zarządu na następne trzy lata. — Pan K. Scza­
niecki prezesem, p. M. Żółtowski jen. sekretarzem, pan 
Ponikiewski podskarbim i p. L. Karłowski kierownikiem 
stacyi doświadczalnćj zostali przez aklamacyę na nowo 
wybrani, jak nierównież dyrektorami powiatowymi pan 
Potworowski i p. A. Lossów. Na rewizorów kasy wy­
brano p. S. Modlibowskiego i S. Żółtowskiego a na de­
legatów p. M. Żółtowskiego i p. Kościelskiego.

Dla spóźnionćj pory referat p. G. Potworowskiego 
o Banku melioracyjnym, został odłożony na następne 
walne zebranie, które odbędzie się w Śremie i przewo­
dniczący posiedzenie solwował.

Zebranie to w ogóle na wszystkich jak najlepsze 
pozostawiło wrażenie i na przyszłość liczyć wypada, iż 
Towarzystwo gostyńskie przeszło 30 lat istniejące, w 
rocznikach swych stale z 2 lub 3 walnych zebrań wśród 
roku sprawozdania umieszczać będzie, gdyż wśród cza­
sów tych ciężkich jedyną pozostaje dla nas rękojmią 
wspólna praca, łączność i nauka, bo zwykle nie najsil­
niejszy ale najmędrszy zwycięża.

Rueh w Towarzystwach.
Kościan, 8 lutego.

(Walne zebrane.)
W dniu dzisiejszym odbyło Towarzystwo rolniczo- 

przemysłowe gostyńskie walne zebranie w Kościanie.
Już dawno nie pamiętamy tak licznego udziału, 

gdyż przeszło 40 członków się zebrało i to z najodle­
glejszych części okręgu tego rolniczego.

Widać ztąd, jak żywo obchodzą każdego te ciężkie 
czasy, w jakich źyjemy i jak głęboko czujemy potrzebę 
wspólnćj nauki, łączności i jak pragniemy korzystać 
z siebie samych, by w niczem nie zaledz, a nie ugiąwszy 
się pod ciężarem trosk i trudów, warsztat ten rolniczy 
utrzymać w stanie normalnym.

Bieda tćż ta ogólna być może, że wyleczy nas z 
niejednych błędów i podniesie czujność, utrwali spokój, 
a przedewszystkićm roznieci siłę do czynu, który utrzyma 
to rolnictwo w karbach odpowiednićj produkcyi, a w 
tym razie nie do upadku, ale wzrostu takowe dopro­
wadzi.

Słowy temi p. K. Sczaniecki jako prezes Towarzy­
stwa zagaił posiedzenie, proponując na przewodniczącego 
walnego zebrania p. W, Zakrzewskiego, który powo­
łał do pióra pp. K. Mottego i Zakrzewskiego.

Poczem p. M. Żółtowski jako jeneralny sekretarz 
Towarzystwa odczytał sprawozdanie zarządu z trzech­
letnich jego czynności.

Wyczerpujące to sprawozdanie dało jasny obraz o 
stanie i rozwoju Towarzystwa i zjednało referentowi jak 
największe uznanie.

P. Ponikiewski zaś jako jeneralny popskarbi Towa­
rzystwa przedłożył sprawozdanie kasy, wykazujące zna­
czny wzrost dochodów przez liczniejsze składki i pro­
centa od funduszów Towarzystwa.

Poczem pan L. Karłowski zdał sprawę ze sta- 
cyi doświadczalnćj maszyn i narzędzi rolniczych z odby­
tych transakcyi w r. 1885, które w skutek złych kon- 
junktur nie były rozległe, a jako w roku tym wypróbo­
wane maszyny i narzędzia rolnicze polecił: zupełnie 
udoskonalony na siłę 2 koni odśrodkowiec systemu Le- 
felda — młynek do sortowania kartofli w cenie 140 m. 
i śrótownik Excelsior zastósowany tak do siły pary jak 
i koni. Bronę amerykańską jako specyalność do przy­
krywania (pszenicy, grochu, mięszauin etc.) siewu pod 
nazwą „Acme“ posiada stacya do dalszego wypróbo­
wania.

Następnie p. A. Lossow przedłożył bardzo specyalne 
sprawozdanie o kosztach, urządzeniu, i dochodach mleczar­
ni kościańskićj. Liczby te wykazują: że koszta założenia 
mleczarni na 10,000 litrów dziennego obrotu łącznie ze 
świniarnią 200 sztuk świń i lodownią, wynoszą mnićj 
więcćj 95,000 marek, w przecięciu dzienny dochód mleka 
całkowitego wynosił 4500 litrów — 13,64 litr, mleka 
wydało 1 funt masła — 8 litrów mleka odtłuszczonego 
1 funt sera. Cena za masło była wśród roku 93—130 
fęnygów za 1 funt. Cena za ser od 10—16 fenygów za 

1 funt Mleko odtłuszczone sprzedawane bywa produ­
centom po 21lt fen. za litr, — część zużytą bywa do 
wyrobu sera, a reszta włącznie z serwatką odchodzi na 
wytucz świń. Koszta dzienne utrzymania mleczarni włą- 

I cznie z opałem i oprocentowaniem kapitału wynoszą 55

? Filipopol. W kawiarniach i restauracyach za­
szło kilka burzliwych, po części krwawych zajść pomiędzy 
oficerami a zwolennikami Rosyi, którzy wydrwiwali układ 
zawarty z sułtanem. Karawelow odbywa narady z prze- 
wódzcami konserwatywnych, których do siebie powołuje. 
Celem obrad jest udaremnienie agitacyi Zankowa. Straty 
bułgarskie w wojnie obliczono na 2200 zabitych i 2000 
rannych. Rozszerzono tu ponownie wieści o małżeństwie 
księcia z córką następcy tronu niemieckiego co wielką 
radość ludności wywołuje.

Ateny. W kołach rządowych panuje tutaj prze­
konanie, że Rosya bądź cobądź na układ turecko-buł­
garski nie przystanie, chociażby go nawet jaki czas to­
lerowała. W każdym razie dalszy rozwój stosunków na 
wschodzie wstrzymać się me da, dla tego może Grecya 
nie wiele sobie robić z chwilowo niepomyślnej sytuacyi 
dyplomatycznćj, zwłaszcza, że nie jest ona tak złą, jak 
się z pozorów wydaje. Informacya ta pochodzi ze źródła 
bezpośredniego.

Paryż. Budżet wojny na r. 1887 wykazuje ¡sta­
nowczo sumę o 20 milionów mniejszą. Podobne oszczę­
dności wykaże i budżet marynarki. Wpływ dochodów w 
roku 1885 jest o 55 milionów mniejszy od prelimi­
narza.

Konstantynopol. Powód dla którego Porta 
wstrzymała rokowania pokojowe w Bukareszcie żądając 
wpierw przedłożenia sobie projektu, ma być następujący. 
Porta żywi zamiar użycia załatwienia sprawy bułgarskićj w 
tym kierunku, żeby kraje bałkańskie wraz z Turcyą za­
warły związek lub przymierze, któreby ubezpieczało 
Turcyą, ale zarazem otwarło możność wyzwolenia całe­
go wschodu z pod wpływów Europy. O ile Grecya 
obecnie zamiarom Porty stoi na przeszkodzie, o tyle 
chciałaby Porta pozyskać Serbią, pogodzić ją z Bułga- 
ryą, przeszkodzić przymierzu Serbii z Grecyą. Względy 
te, niemnićj jak wątpliwe stanowisko Rosyi nakazują 
Porcie rokowania pokojowe w ten sposób poprowadzić, 
żeby stanęła równie dobrze z Serbią jak z Bułgaryą. 
Pierwotne projekta ¡układu pokojowego mogą zatem do- 

| znać znacznych zmian. Wreszcie Porta oblicza się i z 
tą ewentualnością, że Serbia grając va banąue mogłaby 
odnowić wojnę, wtedy cały układ z Bułgaryą zostałby 
zakwestyonowany i otwarłaby się perspektywa zawi- 
kłań coraz gorszych dla Porty. Musi ona więc Serbią 
oszczędzać.

(Z biura Wolffa.)

Berlin, 15 lutego. Projekt ko- 
ścielno-polityczny przesłany dzi­
siaj izbie panów zawiera 14 arty­
kułów. Projekt orzeka, że do obję­
cia kościelnego urzędu nie potrze­
ba odtąd składać państwowego e- 
gzarainu. Zakładanie konwiktów po 
girnnazyach przez władze ducho­
wne oraz konwiktów dla studentów 
na uniwersytetach i przy semina- 
ryach kościelnych w ramach pra­
wnych przepisów, nie jest wzbro­
ni o n e m.

Konwikty podlegają ogólnym 
prawom o nadzorze państwowym 
nad zakładami naukowemi. Nadzór 
państwowy nad seminaryami du­
chowne mi uregulowanym będzie od­
tąd ogólnemi prawnemi przepisami 
dotyczącemi nadzoru państwowego 
nad zakładami naukowemi.

Przepis wedle którego kościel­
na władza dyscyplinarna nad słu­
gami kościoła ma być wykonywaną 
tylko przez niemieckie władze ko­
ścielne, znosi się. Sługami kościo­
ła w myśl prawa o kościelnej jurys>J 
dykcyi z 12 maja 1873 są tylko te o- 
soby> które wykonują połączone z 
duchów no - juryzdykcyjnym urzę­
dem prawa i czynności. Oddalenie 
z urzędu przez usunięcie, przesa­
dzenie lub zawieszenie może w ta­
kim tylko razie spowodować postę­
powanie procesowe, jeżeli z tem 
połączoną jest utrata lub zmniej­
szenie dochodu.

Trybunał dla spraw kościeln ych 
znosi się.

Apelacya do państwa może na­
stąpić tylko takim decyzyom wła­
dzy, kościelnej, z któremi połączo­
ne jest oddalenie z urzędu, utrata 
lub zmniejszenie dochodu. Apela­
cya do państwa w publicznym in­
teresie nie ma miejsca.

O apelacyi decyduje minister­
stwo stanu. Wyrok ministerstwa 
egzekwowanym będzie na drodze 
administracyjnej. Postępowanie ca­
łe uregulowanem będzie królew­
skie in rozporządzeniem. Przy od­
dalaniu członków dozorów kościel­
nych i reprezentantów gmin, zażale­
nie można przesłać tylko do mini­
stra wyznań. W przypadkach prze­
widzianych w § 24 prawa z 12 maja 
1873, i w § 12 prawa z 22 kwietnia
1875 rozstrzygać będzie odtąd ka­
rne r g e r i c h t.

Ostatnie wiadomości.
? Wiedeń. Nie ma dotąd żadnćj pewności jaki osta­

tecznie los czeka układ turecko-bułgarski. Rosya dokłada 
starań u Porty, żeby zamiast prowizoryum zgodziła się na 
stałą, jawnie realną unią Bułgaryi, a popierają rosyjską 
dyplomacyą Niemcy i Austro-Węgry. Jeżeli Porta nie 
zgodzi się, Rosya domagać się będzie stanowczo zmiany 
niektórych punktów układu. Dla tego też rokowania 
przeciągać się jeszcze będą, odbywają się porozumiewa­
nia wprost między gabinetami, zebranie konferencyi nie 
jest moźliwem, bez poprzednio uzyskanćj pewności zgody 
wszystkich państw, w razie zaś zgody konferencya może 
okazać się zbyteczną. Nadto nie usunięta dotąd obawa 
wybuchu sprawy greckićj, wpływa również na to, że ga­
binety, zwłaszcza rosyjski nie uważają za stosowne przy­
spieszać rokowania. Pewnem jest jednak, że akcyą dy­
plomatyczną kieruje Rosya, a ze strony Niemiec i Au- 
stro-Węgier ma carte blanche.

! JBiałogród. Rokowania pokojowe w Bukareszcie
toczą się i nie zostaną przerwane, jednak mogę zapewnić, że I 
nie zakończą się pierwćj, zanim mocarstwa nie zała- I 
twią się z układem turecko-bułgarskim i ze sprawą grecką. I 
Serbia bowiem liczy zawsze na to, że przy tych dwóch 
sprawach znajdzie się sposobność do poparcia jćj intere­
sów. Formalnie sprowadzone zostało wojsko serbskie I 
na stopę pokojową, w rzeczywistości jednak odbywają się 
ciągle przygotowania wojenne, ćwiczenia rekrutów, zao­
patrywanie magazynów, w ogóle dzieje się wszystko to, 
co się dziać zwykło przed wojną. Może ta wojna odwlec 
się na miesiące, żeby się zaś mogła odwlec na lata, tego 
nikt nie przypuszcza i nikt nie zrezygnował.

□ Ateny. Sytuacya jest tutaj nadzwyczaj krytyczna, 
król i rząd znajdują się w takiem samem położeniu w obec 
agitacyi w kraju podsycanćj, w jakiem był król Milan 
przed wojną. Wybuch wojny zdaje się być nieuniknio­
nym, a choćby ponieśli militarne porażki, sądzą jednak I 

i Grecy, że stworzone zostaną w każdym razie nowe I 
fakta, z któremi i Turcya i Europa będą się musiały 
liczyć, tćm bardzićj, że akcya grecka może wpłynąć na 
wstrzymanie załatwienia spraw serbsko-bułgarskich i tu- 
recko-bułgarskich. Zdaje się, że Grecya liczy na zaku­
lisowe poparcie z pewnych stron, a w każdym razie na 
obronę, w razie gdyby się sprawy przeciw nićj obróciły. 
Grecya liczy wreszcie na to, że lubo ze strony Europy 
napotyka na przeszkody, to z drugićj strony w razie 

I wojny Turcya również już ani militarnćj, ani finansowćj 
pomocy znikąd mieć nie będzie i nie jest w stanie wy­
trzymać ani dłuższego przygotowania wojennego, ani 
dłuższej wojny, zwłaszcza gdyby i w Macedonii powstały 
rozruchy.

(!) Londyn. „Times“ donosi z Paryża, że zaburzenia 
londyńskie wywarły tam tćm głębsze wrażenie, ile że stan 
rzeczy w Paryżu jeszcze jest gorszy. Skoro ludzie no­
szący charakter prawodawców sławią publicznie morder­
stwa, byle schlebiać tłumowi, można oczekiwać, że 
wkrótce od słów przejdą anarchiści do czynów. Jest 
nawet już cały plan zamachów, które mają rozpocząć 
się w Paryżu, potćm ogarnąć cały kontynent. Wypadki 
londyńskie witają anarchiści paryzcy z radością i liczą 
na sojuszników w Anglii. Administracya w Paryżu jest 
bezsilną i bezczynną, rząd wie o tćm, że nie zdołałby 
zaburzeń stłumić.

! Londyn. Główni sprawcy zaburzeń Hyndmau, 
Burns i Champion oświadczają jawnie i głośno, że za­
miarem ich jest przemocą zaprowadzić rewolucyjny ko­
lektywizm. Tylko przemoc może zwrócić na cierpienia 
ludu uwagę tych, którzy posiadają władzę. Dodają oni, 
że system ich od niósł już praktyczne skutki^; przez wy­
sadzenie w powietrze więzienia Clerkenwell została do- 

I piero sprawa irlandzka, a przez zburzenie szlachetów 
Hydeparku sprawy reformy wyborczćj wzięte na porzą­
dek dzienny. Postanowili oni organizować wybuchy w
całćj Anglii.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
W sobotę wznowiono dramat w 4 aktach W. Sardou : F e- 

d o r a. To powtórzenie udało jednak tą rażą poniekąd powab 
pierwszego przedstawienia, albowiem główne role, mianowicie 
Fedory, Ipanowa i hrabiny Olgi spoczywały w świeżych rękach, 
a także i obsada niektórych ról pomniejszych była zmieniona.

Zmiana ról wypadła pod wielu względami na korzyść wy- 
koritiTii«ł sztuki.

Fedorę grała panna P a n k i e w i c z ó w n a. W tćj postaci 
chcial Sardou przedstawić — według swojego pojęcia — Sła- 
wiankę czyli Rosyankę, kobietę pełną „porywów i przeci­
wieństw“, kobietę „dumną, gwałtowną lecz dobrą“, kobietę pa-



ającą prawie dziką chęcią pomszczenia śmierci swego narze 
czonego, ścigającą namiętnie jego domniemanego mordercę Lo- 
rysa Ipanowa, a ulegającą zarazem urokowi jego miłości ku 
sobie, tak iż sama wyznaje, iżby pragnęła, aby był niewinnym, 
kobietę, rzucającą się z poniżeniem własnćj czci niewieściej w 
objęcia Ipanowa, aby go ustrzedz od wpadnięcia w zasadzkę 
przez siebie zastawioną, gdy się dowiaduje o właściwym powo­
dzie popełnionego przez niego zabójstwa, kobietę, trującą się 
wreszcie z rozpaczy i hańby w obec nieobliczonych następstw 
swój porywczój zemsty i zyskującą przebaczenie Ipanowa wraz 
z słowem: „umarła!4

Panna Pankiewiczów na opracowała tę rolę z wido­
czną starannością i zamiłowaniem i odegrała ją o wiele lepiój, 
niż jój popzedniczka w tój roli, nie mogła jednakże sprostać 
jeszcze tak trudnemu zadaniu w zupełności. Mianowicie w akcie 
pierwszym i drugim nie była gra jej dość wyrazistą, pełną i zna­
mionującą z odpowiednią siłą gwałtowność jój charakteru i sto­
pniowo wzrastające pragnienie zemsty od chwili powziętój wia­
domości o morderstwie swego narzeczonego aż do słów: „Mam 
cię nareszcie, zabójco1“ Natomiast w akcie trzecim sceny, w 
których miłość do Ipanowa i chęć jego ocalenia bierze górę 
nad uczuciem zemsty, jak również cały akt czwarty odegrała 
panna Pankiewiczówna z porywającą prawdą i zjednała sobie 
pełne zadowolenie publiczności.

Postaci namiętnej w każdem położeniu Fedory przeciwsta­
wił Sardou postać Ipanowa, postać męzką lecz spokojną, szczerą 
i szlachetną. Pan Zawadzki pojął tę rolę bardzo dobrze; 
gra jego była spokojna lecz silna, a nadewszystko szlachetna 
i równa; jedynie wybuchy boleści w końcu czwartego aktu 
wymagały trochę dobitniejszego wyrazu, jak np. przy słowach : 
„Zabiłbym tę kobietę!“ W ogólności daje ta rola nadzwyczaj 
chlubną miarę talentu p Zawadzkiego i szczerze mu jój możemy 
powinszować.

Rolę znudzonej awanturnicy, hrabiny Olgi grała pani Z a- 
polska, także po raz pierwszy, a o jej grze wystarczy powie­
dzieć, że była ona pod każdym względem wykwintną, zyskałaby 
atoli jeszcze przez przymieszkę miejscami większżj dozy hu­
moru.

Rolę sekretarza ambasady- p. de Siriex grał tą rażą pan 
St. Trapszo i odegrał ją gładko, lecz wymagała ona trochę 
więcej okazałości i powagi. Pan Wojdałowicz nie posia­
dał w roli paryzkiego służącego Piotra dostatecznej gładkości 
form. Pod tym względem lepiej się powiodło p. Skoracze- 
w s k i e m u rola służącego Bazylego.

Postacie gości w salonie hrabiny Olgi były tą rażą więcej 
dobrane, niż przy dawniejszych przedstawieniach. Akt pierwszy 
i drugi odegrane były w całości trochę nierówno i chłodno, w 
ogólności należy atoli sobotnie przedstawienie „Fedory“ do 
tych przedstawień, które dobrze zalecają naszą trupę teatralną 
i jej reżyseryą, a żałować tylko należy, że nie mogą one częś- 
ciój być odgrywane, gdyż publiczność nasza nie zgromadza się, 
niestety ! dość licznie na sztuki powtarzane.

Wczoraj powtórzono z powodzeniem krotochwilę: R o- 
bert i Bertrand czyli Dwaj złodzieje.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Wydział prawniczy akademików Polaków w Ber­
lin i e odbędzie swe posiedzenie we wtorek dnia 16 bm. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu bibliotecznym. Zarząd.

— Wydział medyczny I ow. nauk. akad. Polaków w 
Berlinie odbędzie posiedzenie walne w środę dnia 17 bm. 
wieozoretn o godzinie 8 w lokalu bibliotecznym przy Johannis- 
Str. 12. Na porządku dziennym wybór zarządu. Gośoie mile 
widziani. ’ Zarząd.

— Sekcya agronomiczna Tow. naukowego akad. Po­
laków w H a I i odbędzie 11 zwyczajne posiedzenie dnia 16 bm. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu Kohla. Na porządku dzien­
nym : 1) Odczyt p. Jaworskiego: „Spostrzeżenia z praktyki w 
Saksonii.“ 2) Sprawy sekcyi. Gośoie mile widziani.

W. Górski, sekretarz.
— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 

w Lipsku odbędzie XII posiedzenie zwyczajne dnia 17 bm 
w restauraoyi Kretschmara, Cramerstr. 3 o godzinie 8 wieczo­
rem. Na porządku dziennym: Dalszy c-ąg odczytu kol. Szka­
radka : „O Szekspira Romeo i Julii.“ Goście mile widziani.

Zarząd.

WIADOMOŚĆ? MIEJSCOWE I POTOCZYŁ.

POZNAŃ. 15 lutego

— * Teatr polski. We wtorek i czwartek nie ma 
przedstawienia.

W sobotę na benefis p. St. Trapszy po raz pier­
wszy komedya Zalewskiego : Pa n i Podkomorzyna.

W niedzielę dramat hr. Starzeńskiego: Gwiazda 
S y b e r y i.

We wtorek dnia 23 bm. po zniżonych cenach komedya 
Al. hr. Fredry : P a n Jowialski.

W czwartek dnia 25 b. m. dramat Calderona : Książę 
niezłomny.

W sobotę dnia 27 bm. komedya z niemieckiego : Wielki 
dzwon.

- — * Teatr polski w Śremie. Dziś wyjechała już 
część Towarzystwa tutejszego dramatycznego do Śremu celem 
dania tam cztereoh przedstawień. Pierwsze odbędzie się dziś 
Odegraną będzie komedya ¡Nasze Paryżanki.

- Jutro komedyą Abrahamowicza i Ruszkowskiego: M ą ż 
z grzecznośoi.

W środę na żądanie komedyą Bałuckiego: Dom o- 
t w a r t y.

W czwartek dramat hr. Starzeńskiego: Gwiazda
S y b e r y i.

Bilety nabywać można w hotelu Kadzidlowskie- 
g o i księgarni Gąsiorowskiego na 1 miejsca po 2 m 
i przy kasie na też' miejsca po 2 m. 50 fen.

Przekonani jesteśmy, że tak miejscowi, jak zamiejscowi 
obywatele licznie się będą zbierali na te przedstawienia, ile że 
repertoar doborowy a wykonanie takowego zadowoli zupełnie 
widzów.

— * Pa fundusz żelazny subwencyonowania te u 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Stoliczek Jasia (rata setna siedmdziesiąta trze­
cia) ogółem 2 m. 20 fen.

Stoliczek Jasia (rata setna siedmdziesiąta czwar­
ta) ogółem 2 m. 20 fen.

Stoliczek Jasia (rata setna siedmdziesiąta piąta) 
ogółem 75 mr.

„Stoliczek Jasia“, obchodząc w dniu dzisiejszym 
uroczystość siódmego z rzędu jubileuszu, składa 
dzięki wszystkim swym przyjaciołom za umożliwie­
nie mu tak rzadkiego święta i prosi nadal o łaska­
we poparcie. W ostatnich' 25 ratach zebrał Stoliczek 
182 mr. 10 fen., czyli od chwili swego założenia ogó­
łem : 1523 marek 20 fen. 1 franka i 121 kopiejek.

Razem dziś złożono mr. 79 fen. 40.
-- * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim :
P. Stefan Twardowski za jednę puszkę Cacao m. 1 fn. 80.
Za pośrednictwem p. dr. Celichowskiego z Kórnika wło 

ścianin mr. 2, A. C. mr. 1, razem mr. 3.
Razem z poprzedniemi złożono 20,042 mr. 46 fen.
—.* Przypominamy, że przedstawienie ama 

torskie na cel dobroczynny odbędzie się w środę 
dnia 17 bm. o godzinie pół do ósmój wieczorem w Teatrze 
polski m. Program bardzo urozmaicony. Ceny miejsc zwy­
czajne-

Bliższe szczegóły podadzą afisze.
Biletów dostać można w składzie p. S. Żychlińskie- 

go,.p. Więckowskiego, w cukierni p. Sobeskiego, 
p. Żuromskiego, a przed przedstawieniem przy kasie 
Przedstawienie to warte rzetelnego polecenia, dla tego szczerze 
zachęcamy do licznego udziału.

— * Walne zebranie. Dnia 18 bm. tj. w czwartek wie­
czorem o godzinie pół do 9 odbędzie sie walne zebranie towa­
rzystwa opieki nad orkiestrą poznańską w lokalu Towarzystwa 
przemysłowego u p. Knolla przy Starym Rynku, na które za­
prasza członków i zwolenników nowój tój naszój instytucyi jak 
najuprzejmiój i najusilniój Zarząd.

Porządek dzienny obrad następujący:
1) Zagajenie zebrania.
2) Sprawozdanie o działaniu dotychczasowem Towarzystwa
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Sprawozdanie p. dyrektora Dembińskiego o działaniu 

orkiestry
5) Uchwalenie środków ku podtrzymaniu orkiestry.
6) Wnioski.

„ — * W sprawie monopolu spirytusowego odbędzie się

dnia 23 bm w hotelu Myliusa nadzwyczajne walne zebranie nie­
mieckiego towarzystwa rolniczego na W. Ks. Poznańskie, na 
które zaproszone są wszelkie stowarzyszenia rolnicze tak po­
wiatowe jak i miejscowe.

— * O urządzeniu paszportowem na granicy rosyj 
skiój zamieszcza „R. Hart. Ztg." doniesienie z Ejtkun, iż od ty­
godnia żandarmerya na dworcu w Wierzbołowie podróżnym 
przybywającym z Niemiec wlepia w paszporty karteczki niebie­
skie zawierająse przepis: „Każdy poddany zagraniczny przyby­
wający z Rosyi, który chce przedostać się przez granicę bez 
dalszych zachodów, zaopatrzonym być powinien w odnośne po­
świadczenie policyjne albo też w paszport rosyjski.“ Karteczki 
te wlepiają żandarmi nawet przebywającym granicę przy roga 
tkach i to w paszporty niemieckie z treścią niemiecką, w rosyj­
skie zaś i inne papiery legitymacyą z treścią francuzką.

* Od p. dr. Bobińskiego z Berlina otrzymaliśmy 
list, który, aby nie ściągnąć na siebie nawet pozoru, że odbie­
ramy komubądź możność obrony, czy tóż wytłumaczenia się we 
własnym, interesie zamieszczamy poniżćj.

Sąd zaś o tej korespondencyi i wrażenie, jakie wywołuje, 
pozostawiamy czytelelnikom naszym.

List, o którym mówimy, brzmi dosłownie, jak następuje:
Berlin, 11 lutego. (W sprawie: „Nowego Dziennika.“) 

Jeżeliby tego było potrzeba proszę w myśl prawa praso­
wego, oraz w obec znanej mi waszej kurtoazyi i grzeczności 
w takich razach, o dosłowne zamieszczenie niniejszego pisma w 
najbliższym numerze .Dziennika Poznańskiego“, zastrzegająo 
sobie wyraźnie odpowiednie dalsze kroki.

Na tak oczywiście tendencyjną korespondenoyą, pod zn-i 
kiem (?) z Berlina, w nr. 33 pisma naszego zamieszczoną, nie 
odpowiadałbym wcale, pozostawiłbym jej osądzenie czytającej 
naszej publiczności. Znaną bowiem już jest dzisiaj, co do méj 
osoby tendencyjność tak korespondentów, jak i samej 
redakcyi „Dzień. Pozn.“

Nie wdaję się też w ogóle, a mianowicie w takie i tego 
rodzaju szermierki gazeciarskie i wyraźnie dzisiaj tu oświadczam, 
że w przyszłości, jeżeli się tylko coś mój osoby dotyczyć bę­
dzie, pozostawię to całkiem bez odpowiedzi. Tą rażą 
winien jestem niniejsze wyświecenie może i w sprawie pu­
blicznej.

Wyprosić sobie tóż zmuszony jestem niniejszem raz na 
zawsze i stanowczo nieproszone porady i pouki 
niefortunnych zresztą (jak się to dostatecznie już dawniój dosyć 
wykazało) korespondentów „Dziennika Poznańskiego“ z Berli­
na, jak i samej redakcj i. Także i tu się teraz wykazuje mogą 
moi doradzcy te dobre rady, pouki itd. zachować raczej dla 
siebie. Co do potrzeby bowiem wydawania pisma takiego jak 
była „Polnische Correspondenz“, a więcej jeszcze jest czeska 
„Politik“, jak i w ogóle nawet co do „sprostowań fałszów w 
prasie zagranicznój o Polakach i Polsce“ pisałem już w latach 
1881 i 1881 w łamach samego ,.Dzień. Pozn.“, również i w mi­
nionym roku w mój książce: „Nasze stosunki społe- 
czno-polityezn e.“

Dziwić się tylko należy, że szanowna redakeya, jeżeli ko­
respondent muż.- nic o tera nie wie, pozwoli, aby tę w każdym 
razie tak niekorzystną dla niej sprawę i rozprawę, jaka się wte­
dy w łamach własnego jój pisma wytoczyła, dzisiaj jeszcze 
przypomnieć. Nie mogę się tu ohszerniój rozwodzić nad temi i 
wielu innemi kwestyami, mogę je napomknąć tylko, a odesłać 
muszę tych, którzyby o tern już zapomnieli, albo tego wcale 
nie znali do mój książki: „Nasze stosunki społe- 
czno-polityczn e“, gdzie sprawy te są wyjaśnione.

Jeżeli zaś dzisiaj mam rzeczywiście zamiar wydawania 
pisma: „Nowy Dziennik“, to mnie okoliczności i sto­
sunki nasze, znane każdemu, kto ma w ogóle jeszcze jakie ta­
kie pojęcia o dzisiejszych „naszych stosunkach społeczno-poli 
tyoznych“, do tego więc znaglają. A na uwagę itd. korespon­
denta, że on zrazu o tem wydawnictwie nic nie wiedział, muszę 
oświadczyć, że korespondentowi albo komukolwiek z tego co 
uczynić zamyślam, opowiadać się albo prosić w dzisiejszych 
czasach, wreszcie może kogośkolwiek o łaskawą aprobatę, albo 
protekcyą, nie mam zwyczaju.

A gdyby się ów korespondent (?) z Berlina w dobrój 
woli i chęci był chciał dowiedzieć coś pewnego o tem wyda­
wnictwie, byłby to był mógł wprost u mnie uczynić, zamiast 
rozpisywać się (w taki do tego jeszcze sposób) o tem po ga­
zetach.

Zakonstatować tu należy także w obee wywodów korę 
spondenta (?) „Dziennika“, że myśl ta pisma polskiego, organu 
nieszlacheckiego, któreby rzeczywiście interes 
polski, ogólny, a nie jak większa część pism naszych in­
teres jednej warstwy, czyli już raczój kasty, miało 
tylko zawsze przedewszystkiem na oku, nie od dzisiaj istnieje, 
jak to już swego czasu, przed rokiem prawie, w listach do roz­
maitych osobistości, pomiędzy innymi także w liście do p. dr 
Szymańskiego, redaktora „Orędownika“, przed trzema, zdaje się, 
kwartałami, pisałem.

Dalej zaznaczyć wypada w obec twierdzeń koresponden­
cyi (?), że myśl i iuicyatywa założenia takiego pisma, nie ode- 
mnie, ale od mężów w kraju wyszła i że widocznóm i z tego, 
że „starsi bracia“ nasi, otoczywszy, odgraniczywszy się w osta 
tnich lat dziesiątkach coraz to więcój znowu chińskim rnurem 
od reszty „współbraci,“ nie wiedzą, nie mają wcale wyobraże­
nia, jaki dzisiaj panuje duch, jakie usposobienie rze­
czywiste pomiędzy nami .młodszą bracią,“ a nie ten jak 
sobie wystawiają, jakby na swoje kopyto, na swoją modłę-prze­
robić , przekształcić i ducha i usposobienie całego narodu, 
chcieli. Jakie z takiego zapoznania wynikają skutki, już 
dzisiaj widocznóm dla każdego, co ma jeszcze oczy ku wi­
dzeniu ! A jakie jeszcze wyrodzić się mogą i wyrodzic się mu 
szą skutki nieszczęsne w dzisiejszych właśnie czasach, 
jeżeliby te dążności i zabiegi (niepatryotyczne i anaohroniczne 
zarazem) przemienienie nas„młodszój braci“ znowu na Polaków ja­
kiegoś tam nieszlacheckiego, pośledniejszego, 
podrzędniejszego gatunku, czyli poprostu uważa­
nia nas za Polaków drugiój klasy nieustaly, nie tru­
dno, niestety! przewidzieć.

Jeżeli kiedy, to dzisiaj minęły te czasy, jeżeli kiedy to 
dzisiaj nie chwila, ażeby takie zachcianki szlaohe 
c k i e bezkarnie w narodzie naszym uchbdzić mogły, albo się 
groźnie i strasznie na naszych i tak dzisiaj skołatanych i na­
prężonych stosunkach nie odbiły.

Dosyć, zdaje się, te takie stosunki w dawniejszych cza 
sach i aż do dzisiaj naród cały strumieni łez i krwi 
kosztowały ! Dosyć je już napiętnowano przy samym upadku 
Polski nawet, jak ażebym ja z mój strony nad niewczesnością 
i t. d. takich niewczesnych zachcianek chciał się jeszcze roz­
wodzić !

Nasza prasa dotychczasowa jednakże, albo propaguje wprost 
albo toleruje te takie zachcianki, nie występuje, nie przestrzega 
— dopóki teraz... jeszcze cz s! - A d.wne to i prawdziwe 
przysłowie: „qui tacet, consentiré videtur“ ! A częstokroć na­
wet ten, co nie potakuje wprawdzie, ale milczy tylko, winniej- 
szy może, aniżeli sam winowajca!

W obec twierdzeń korespondenta (?, powiedzieć mi także 
trzeba: nie było i nie jest mi to przedsiębiorstwo dzisiaj wła­
śnie na rękę ! Przyznać, wypowiedzieć i zaznaczyć nawet wobec 
tych wywodów, z mój strony to muszę. Powiem więcój nawet : 
opierałem się wszelkiemi silami, dopóki tylko było można! 
A gdyby nie moje wstrzymywania, niezawodnie jużby pierwszy 
numer . Nowego Dziennika“ dawno może się był ukazał.

Widząc wrescie, że gdybym ja tój sprawy nie wziął w 
rękę, stałoby się to i bezemnie (a nie wiem, czy lepiój ?!) więc 
ulegam konieczności i od 1 kwietnia br. pismo codzienne : „N o- 
wy Dziennik“, we formacie itd. „Dziennika Poznańskiego“ 
wychodzić będzie, jeżeliby mi się tego zmienić rzeczywiście, w 
ostatniej chwili teraz jeszcze nie udało.

Byłoby wiele jeszcze poruszonych w korespondencyi kwe- 
styi do sprostowania, wykazania, np. co do potrzeby takiego 
pisma. Ale za dalekoby nas to zaprowadziło, wystarczy zape­
wne ku temu ostatniemu owa końcowa koncesya koresponden- 
denta (?) . Dziennika“ z Berlina: „Organ polski w polskim ję­
zyku mógłby mieć tu powodzenie.“ Dziękuję, za to przyzna 
nie, a to w gruncie rzeczy dla tego wydawnictwa, na razie, 
wystarczy.

Dr. Seweryn Robiński.
— * A« uroczyste nabożeństwo w 500 letnią rocznicę 

chrztu Litwy, zapowiedziane listem pasterskim księdza biskupa 
krakowskiego, odbywające się dziś (15 bm.) na Wawelu, I. M. 
rektor Uniwefsytetu Jagielońskiego zaprosił wszystkich profe­
sorów, gdzie się udadzą in corpore w togach, poprzedzeni 
berłami.

— * Uroczyste otwarcie i poświęcenie drukarni uni­
wersytetu Jagielońskiego przez biskupa krakowskiego księdza 
Dunajewskiego odbędzie się dnia jutrzejszego tj. 16 bm 
Na akt ten rozesłał senat akademicki zaproszenia — pomiędzy 
innemi otrzymała takowe i redakeya pisma naszego.

— * W teatrach krakowskim i lwowskim podobnie jak 
obecnie n nas pora benefisowa. Benefisy te wypadają tam bar­
dzo pomyślnie dla beneficjantów. Dostają tam nie tylko wieńce 
itd., ale i gotówkę. I tak p. Żelazowskiemu we Lwowie nade­
słano na benefis z Warszawy 100 złr. czyli 200 mr.

— * W „Kuryerze codz.“ warszawskim czytamy co 
następuje:

„Od kilku tygodni „Kladderadatsch“ systematycznie bawi 
się brutalnóm szykanowaniem Polaków. Pismo to nigdy nie 
odznaczało się sympatyą dla szczepu słowiańskiego, w ostatnich 
jednak czasach artykuły i rysunki jego tchną taką nienawiścią, 
iż w ludziach najobojętniejszych wywołać muszą oburzenie. —

Prasa niemiecka powstawała ongi na tych, którzy prenumero­
wali pisma polskie i rosyjskie, wartoby więc dzisiaj odpłacić się 
odpowiednią monetą. Do Królestwa Polskiego i Rosyi „Kla- 
deradatscha“ przychodzi około 40.) egzemplarzy, gdyby więc 
cyfra ta od prenumeraty odpadła, byłaby to spokojna a najwy­
mowniejsza odpowiedź dana zbyt gorącym germańskim po­
rywom.“

— * Kalendarz. ~ Jutro we wtorek dnia 16 lutego 
Kanuta króla.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 17, zachód o godzinie 
5 minut 12-

Dnia 16 lutego 1241 Tatarzy porażeni pod Turskiem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— * Praca prof. Nehringa o „szlązkich nazwach 
miejscowości“ n a witz zakońozonyoh, ukazała się w 
16 numerze z b. r. pisma wrocławskiego „Schlesiens Vorzeit“, 
zaś w 17 zeszycie tegoż wydawnictwa jest obszerna rozprawa, 
ilustrowana rysunkami, p. Elsnera z Gronowa, o p o 1 s k i o h 
herbach i rodach szlacheokioh na Szlązku spoty­
kanych.

Pismo „Schlesiens Vorzeit“ miewa często artykuły wielce 
nas obchodzące — wyszło go już 61 zeszytów z mnóstwem ry­
sunków.

Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­
szedł nr. 20 i zawiera: Mehala. i owieść historyczna z języka 
angielskiego. (Ciąg dalszy.) Ostatni uścisk. (Wiersz ) Marya 
Kierska. Znamiona charakterystyczne literatury współcze- 
snój. — Korespondencya „Tygodnika“: Z po za kordonu. A. 
M. — Wiadomości literackie i rozmaitośoi. - Nekrologia.

PRZYBYLI OD POZNANIA
dnia 14 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Oświeoimski z Oświę­
cimia. Osowleki z Wójtostwa Karmiński z Pleszewa. Krause 
i Rugę z Królestwa Polskiego. Graffstein i Hoffmann z 
Królewca Radwański z Kurzójgóry. Rudnicki z Kittlau. 
Pulvermaeher z Bydgoszczy. Bühl z St. Gallen. Sucho- 
rzewski z Kcyni. Wolszlegier z Szónfeldu,

GBAEFEGO HOTEL BELLEVUE. Michaelis z Kamienicy. 
Fischel z Wrocławia. Hecht. L. Braun. Loewenthal. S. 
Braun M. Cohn. E. Colm z Berlina. Schirockauer z Nisy. 
l.öuge z Steglitz Pfütze z Drezna. Lindner z żoną z Kro­
toszyna Cohn z Wrocławia. Jaoobsohn z Grudziądza.

PRZEMYSŁ. MfcEL I SOSPOBARSTWO

• Berlińsko-anhaltskie 4-procentowe aleye pier­
wszeństwa L. B. — Przyszłe losowanie odbędzie się i a 
początku marca. Przeciw stracie kursowej w ilości 2’/4 pro. 
w razie wyloso. ania zabezpieczyć się można w domu banko­
wym Karola Ne u burgera w Berlinie przy ul. 
F r a n c u z k i ó j nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 6 
fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Poznań, 15 luteg >.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

t a r g o e j miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Pszenica i oenft “W82* 
[ „ naj uiższn

Zvto I uea'‘ uaiwyższa
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GieŁrZii poznańska, 15 lutego.
(W.) Poznań, 15 lateg i. — (— S p r a w o z d » u i t 

giełdowe. —)
Stan pcw etrza przymrozek
Żyt, bez b v dlu.
Cena wy ow ed-.i Ina------mrk Wypo- -i»dsii no — ,t

Na u‘y 119 00 crk. ofiar., na luty marzec 19— iur<. ofi r, 
na kwi o.e -maj ofiaro.,» o, na m&j-oz-r...ec —.— ofia­
rowani.

Oto ita cicho
Ce: a ■> y ow.edzialna —. r "i j owi* "d". — . litrov 

na luty 34.8 —. )ł eon\ ra in rzee 35 30 — pla ono. na
kwiecień 36 ¡.0-—.— 11 c o, ua kwieoiaú-ma 36.40- -.— pi c
i a raj 36.70------ ¡D co ca < zerwie-: 3 4t'- .— pi c i: o
ns bp e 38 lp- . placo o. ns sierpień 3“.8 płacono
na wrzesień 39 2 - . plac.

Oio» iti w miejsu ,bez ' ecaki 34.50-—.— ofiar 
:8 p r w o z d j u : e a r i ę d o w ».)

Okowita: Cena wypowiednalna 34.60 are' i"a luty 
34.60 —. płacono, ua marzec 35.20 ao na kwieeień-maj 
36 3 —.— pi., u* czerwiec 37.30-—. pi , na !• piw- 33.00— — 
ł c„ na sierpień 38.60—. pic., la wrzesień 39.—•— p'a .

na pi źdz erma .— i.
Wy, ow. dziano : U,000 itr'-w.
O. # o •» t í •• :’.-.irtiaci; (bez be.34.30
(VV.) Poznań, 15 luteg,. C y mą-i. Pszenna

nr. 00 11 50 -12 00 r. 0 10 25 1 50 o. r k, r ż a u a nr Oil 
9—9.25 mr. oo 50 kibun.

Geny targowe
w mieście !’oz: > ńin

Towar
piękny. średni pośledni

dnia 15 lutego !8t 6 roku. *4 A ż- *2 1
razeniuy .-.zefei po 100 kilo 14 <0 14 ,0 13 ou
Żyta .... » W 11 80 11 50 11 30
•Jęczmi ma 12 80 12 11 30
Ov»SA................... • * 12 70 12 11 70
Grochu de goto'-. w w — — —

B na paszę . r w — — — —
ilzepiku zimowego — — — —
Bzepiu zimowego — — — —
Rzepiku tatowego. w k — — — — — —
Rzepiu atowego — — — —
latarki . . , _ _ _ — — —
Kartofli w 2 20 1 80 — —
Wyki .... • — —. — —
Łubinu żółt . . 0 w — — — — — —

„ ai-ihtcsk. . W — - — —
koniczyny czerw * W — — — — —

„ bit!ej n • — — — — —
Grochu .... n — — — — — —

( - j> r » •» o x d a n i e giełdowe.) Poznań 15 lutego. 
4°/o nowe li ty zastawne poznańskie 101.80. 4% nowe listy 
r htowc pnz ańskie 102.60 5 7« pow at.i»e obli.gacye 102.75
41/» fowiatowe obliga, ye 102 90. i1!,0!» sdązkie listy zaata- 
< no — .—. 4% 8 ązkie listy rentowe 102,60. Kw lecki, Poto- 
ck i -ipi. |t a :k rolni zy) 65.—. Poznafskie akcyjne stowa- 
rzys enie spiyto e8200. Poznański bank i riwincyonalny 118.50 
41/s u, i ruska potyczka u i on tlilowana 105.00. 3*/,% premio­

wana j-ożyi.zka z 1885 roku —. ^i^lo obligi dług i państwa 
99 8 >. Klu z! orsko - poznańskiej kolei ż-lass ó —. , KIujz.
borsko - poznańskiój kolei żelaznój 5 pet. akn. z,k.----- . sta.
rogard ko-p znańiKie.i t otoi tnUzn*i 103 (0 Wi rszawako wi . 
dedstiej ko'ei i la r.e. 233.50. Austry«« ie noty banko-e 
161,25. Austry.iok-. renta srebrna 68.50. Węgerska ieuta złoty 
10175 Polskie listv likwidacyjne 56.75. Li ty zattaw e Krr„ 
lestwa Polski! go III eniisyi 62 50. Roiyjskie noty bankowa 
2C0.40 mi rek.

Giełda bydgoska, 13 lutego.
(S p e a v o r u a « i e izby h a n d I o i ć }.'

(Ceny per 1C00 bilo.)
Pt tani o«' sae, piękna 143 145 marek, jasEO-pstra 

fc-edni gatunei. 140 142 marek, pośledni gktunek 135-139 n,p.
Żyto trz. tię, lot o kra. piękne 119-121 marek, pośledni 

gatunek 115-’18 murek.
J ęczHiie* nominalnie, piękny 122--126 nr., pośledni 

gatunek 115—120 mrres,
Owies: wedlugg.it. loco 120 — 126 marek, pośledni g»t, 

—.— mank.
G r • o h nem lo gotoseania 140 145 marek, ti passę 120 

Ic 25 marek
Oks ita: —, P«r ! W litr, ś lC0°/; 35 00 mr. 
ca. - •: abli: 199.25 co-.

Giełda wrocławska, 13 lutigo.
U r i ę d o w e , t r a w o z d a n ie gieidewe?

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kdo) b. zm, 
poślednie 33 35 marek, średnie "6—38, piękne 39 44, bardzo 
piękn« 45 50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 ki tog.) suok, 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55 66 marek.

Zyto (per !tXX) hi! g . st 1 . — Wyposiedz. — ech-,
Cena wypo Aedzialns------maiek. — Na luty 127.— żąd,
na luty-mariec -.— żąd., -. ofiar, i żądano, na marzeń
kwiecień------pł&o . — żą'„ ofiar., na kwiacinń-maj 132 00 f,
ua maj-czerwiec 135.00—. — i.d. -a czerwiec lipiec 137.50
płac , i.a lipiec skr. ie.4 - płac ,-----ofi irow., nz wrzesiet-
patdziern k 140 ofiar.

k s .. . n , c » pc: 1000 i los! rni. " .»uwiedź, - iasatn&r, 
N tan miesiąc — żąd.

Cw : e r. S ypo -,-i iet! • i a nc — Cent. Cetis Wypow. mr.
Na ten miesiąc 130. żąd na luty —.— żądano, —. - ofiar,, 
aa kwi fień-n.aj 131 iąd —.— t Harowano, na u a,-czerwiec 
133. żąd , —pi, ua « i rwiec-b.piec 134.00 iąd., —.— jł., 
ni 1 j iec sier i ń - .— ta .

Uli ) rzep -u ,. y b. iit. Wypowiedziano— et-- Cena 
wy;iociodzśalua —. ijoc wedle gatunku —, na luty 45 iąd., 
na -ty zeń iuty . żąd,, na iuty-m-rsec — żąd. na marzec- 
łwe.ieś - żął, n. iiw e,ie.i-ni«j 45.00 żąd.

7ka wic »- słabi. 'y po wiedziano 00,000 litów. Ceiu 
wypo iedz — p‘i'c.. Na uty 34.50 ofiarowano, —.— żądano, 
na luty-marze 34.90 ofia , na m rzec-kwiaeień —.— iądsr.o, 
na tw cień n.«j 36 -10 ;ł.ic. — jłac, ofi r , ua maj mei wifc 
37.i 0 — f . żąda o — >!ae., na eserwie - lipiec 37.80 żąd,, 
n-i li • ev-ai rpi ń 38.50 , f. — iąd,' na sierpień-wrzest ń 39 CO 

• fi iro /.
-- - v *v a i « i- ", p ę a w !- » 7 » n ' e w i c ł 3 ,»a

- s-ok,, ;«.r s-0 kiiogrni. 5 8 i 6 10
:• 5 6 -5.8) .a-., ua boty —. mr.

A u « i, y ! :, i n •. nii-zin., .¡"-r 50 ktl< grm. szląskie 9,lit- 
'.3, „isu-oty -.‘ri3 8.10 8.8t m,

*, a ’ : t zynin ię, por kilo żółty 7.CO do
8.50-9.20 «..ę’- »u.,...,••• 80<>—8.40 -narek

W j k t, t le — par UX> ki ogia . ó z 12,50 13 iB 75 — 
■ arek

Koui-zyn»: slaby do ói — czerwona wyżój — 
per 50 kilo 36 4 44 <8 u r., biała spokoj, per 50 kilogr.
35 — 45—50 ~t'O e<rłt. Szwedzka koniczyna spok. — 
per 50 kilogr 37 46—54 mr.

Tyaiotaa: stale, — 50 kilogramów 19.C0 21.00-
22.50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową

()0 i 1 o g r a m o w
Łowni- średni towar POÍ'. tó

a. • u ąniż. *Ä|W. uajmł. a aj w uajn i,
sjeatk ra 36 cana urna a

8Q- l <( A ł A Aż ♦
-'szóüiua Inal« 5 u 4 6u 3 80 bó tío 13 30 91)
¡’szeuiea Żółta ¡4 8J ¡4 4'i 13 40 13 29 12 80 12 60
Żyto . . . . 13 <0 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Ję z obifi i 3 90 13 4) 12 30 11 90 i '< 5 10
Ow 8 . . 13 to 3 10 ¡2 80 12 60 12 50 1 90

h 16 59 i 5 50 ,4 — 14 — 13 — —
Notowania komisyH mlanowanéj praea izbę handlową

Za i00 kilogr. i tęku
20-

! tow.
A

średni tow.
1 A

potted
40-

. tower
A

A.ep.............................
Rzepik zimowy. . 
Rzepik tatowy
Rydz . .
S.eunę lniane
Siemię loninmi .

zu
19
22
21
25
17

50
60

19
18
20
19
23
16

5 j
80
50

5'

18
18
19
18
20
16

40
20

50

Ku(*MU telegruflcsne.
SZCZECIN, 15 lutego 1885
Kurs z dnia 15 13

Pszenioa b. zm.
na kwieoień-maj 154 50 154 50
na................... — — — —
na maj-czerwiec 157 - 156 50
Żyto b. zm.
na....................
na kwiecień-maj 133 - 133 50
na maj-czerwiec 184 - 31 -
Olój rzep. b. zm.
na kwiecień-maj 43 50 43 50
na wrześ.-paźdz. 45 50 45 0

BERLIN, 15 lutego 1885.
Kurs z dnia 15 13

Pszenioa spok.
na kwiecień-maj 151 75 151 25
na wrześ.-paźdz. 
Żyto wyżój

162 50 161 75

na kwiecień-maj 136 - 135\-
na maj-czerw. 136 75 135 75
na wrześ.-paźdz. 
Olój rzep. spok.

139 75 133 —

na kwiecień-maj 43 80 43 70
na wrześ.-paźdz. 
Okowita stale

45 70 45 70

w miejscu. . . . 37 36 90
na luty-marzec 37 80 37 60
na kwieoień-maj 38 2 38 10
na maj-czerwiec 38 5> 38 40
na ozerw.-lipiec 39 40 39 3C
na lipiec-sierpień 40 30 40 10
na sierpień-wrześ. 
Owies

40 90 40 80

na kwiecień-maj 
Wypowiedziano : 
żyta - węopli 
okowity 0000) 1.

126 25 2S -

Kurs t dnia 15
Okowita trz s.
w miejsca .... 36 30
na kwiecień-maj 37 —
na czerw, lipiec 38 40
na lipieo-sierpień 39 10
Rzepik

Olój skalny
w miejscu .... 12

13

86
37 -
38 40
39 10

12 -

Kurs z dnia 15
Pożyozka 4%. . 104 60
Pozn. 4«/0 lis. zas 101 80

„ 3’/s0/# lis. zas. 98 70
„ listy rent. 102 80

Austr. banknoty 161 60
Austr. renta srebr 68 50
Ros. banknoty . 199 95
Ros. poż. ang,187l 98 75
Ros.ziem, list zas 95 10
Pols. list. zast.5°/, 62 40
Polak listy likw. 56 40
Węg.4°/Orenta złot 82 90
Aust. akoye kred 497 —
Austr. franc. kolój 425 —
Lombardy .... 213 50

Uapciob. gtoł ’
b. int.

13
10V- 
102 - 
98 70 

102 70 
161 30 
68 50 

21)0 25 
98 90 
95 30 
62 60 
56 50 
83 - 

498 50 
425 - 
213 50

Berlin, 13 lutego.
(i! r « { « o w e apr.rfizd.nie g i e f d y b e r 11 e. t k : '■ t.

Pszenica: per l<;00 kdtgr. Locc opes a’e. Termin» 
sp k. — Wypowiedziano 10C0 cent Cena wypowiedziało i 148 
mark. Loco 138—162 wedle gatunku, żółta Jo przesyłki 148.5 
matek, dobra i pi,, kna żóita meklenburgska i pomorsS
------ tnartk z kolei i i śpich za płacono, na t»u mieiiąi- -
m. luty im rr.ee 147.5 pfa<., na mtrzeć kwiecień — ple., kwie- 
c ień-in j 1515 1510—.— pł., a rnsj-oterwi-c 153 75 f ie , — 
pła ono, na cz:rwiac-li iec 156 5-156 0 piscono. a lipiec- 
sierpień —. - płaco:.o ua sierpieó-wriesień —.— płacono, 
na wr esień-ptźdsicrn k .— płacono, na p&żd ieruik-listopad 
—.— płacono.

Zyto per toOC ki ogram. Loo dob y p p t lenni'*
cicho. — Wvnowiedz.-----cent Cena wypowiedz. . mark.
Loeo 125 ,37 marek wedle gatankn, gatun t do przes-dki 
133.00 marek, krajowa de ne — z kolei ple, piękne 133-1335 
z iolai płacono, bardzo iękne —.— z kol i płac., r„ yj —
dóbr.------ ma ek b. pięsne —.— marek, średn e - .— marek
« olei jłsfo io. bardzo piękny gstuaek ,— marę a z kolei
pia:. na t n m e iąu - .— nom., na luty-marzec------płac.i
marzec-kwiecień —.— pł. cono, ia k w « neń maj 135.25-136.— 
pHcono, na maj czerwiec 136.00 -135 75 mr. płaco .o, na czer-

wedlugg.it


Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 37.
Wtorek, dnia 16 lutego 1886.

wiec-lipiec 136.75—136.5 płacono, na lipiec-sierpień —mrk. 
płacono, na sierpień-wrzeaień —.— płacono, na wriesieć-pai- 
dziernik —,— płac.

Jęczmień: loco spok. Per 1000 kilogram ów wielki 
i uiały 112-175 m. wedle gatunku, na paszę —._ płacono.

Owies: per 1000 kilogram., loco nic zmień. — Termina 
cicho — Wypowiedziano —.— centn. Cena wypowiedzią Ina 
—.— m. Loco 123—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126.00 marek, pomorski 135 mr. z kolei płacono, dobry ——, 
piękny 146.—, cuchnący — z kolei płacono, szląski 6red-i
—, dobry-------, najpiękniejszy — z kolei płacono, pruski —,
dobry------ , piękny------z kolei płacono, rosyjski-------- ,
fired ii —, wysoko-piękny — ze tpichrza płac., na ten miesiąc 
—.— inr., na luty-marzec —.— mr. nom., na kwiecień-maj 
126.00— .— mrk. nomin., na ^maj-czerwieo 127.75 - płacono, 
na czerwiec-lipiec 129.05—.— nomin., na lipiec-sierpień — 
nomin. _

Kukurndza: per 1000 kilo, loco trz. się. Termina —.
Wypowiedziano----- otr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 117-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —nom.,
na luty-marzec —.— m. żądano, na kwiecień-maj----- .— żąd
amerykańska płynąca —, z grunta -— płc.

Groch- ner 100 kiiogr. do gotowania 160-200 marę 
na paszę 129-139 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: lir. 0 i 1 per 100 kilo incl. z miechtm
spoloj. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —
mr., na ten miii iąc 18.20 nom., na lnty-marzec 18 2 ) nomin., 
na marzsc-kwieoień —.— marek, na kwiecień maj 18.30— 
płacono, na maj-czerwiec —.— płacono, na czerwiec-lipiec 
18 50— nom. ca lipiec-sierpień — płacono, na tierpień-wiz*- 
sień —pł.

Mąka kartoflana per 100 bilo bruttu t aueehem. Ter»™
t z s'ę nypo-Hed*. — ,-entr. Cena wypo».----- Lt» 15.50
płacono — ofiaro »r.o, na ten miesiąc 15.50 ma:ek, — id, 
la lnty-m&rzeo 16 50 m., na marzec kwiecień — pic., na kwic- 
t ień-maj 15.80 marek, na maj-czerwiec —.— marek, na ezer-

wiec-lipiec —.— marek, na lipiec-sierpień —.— mk., na sier- 
piei-wrzesień - .— nr , na wrzegień-pażdz. —marek.

Mączka kartoflana sucha ,er 100 kile brutto z miechem, 
Teimina trz. się. Wypowiedziano — ont. Cena wypowiedzialna
— — mrk. Louo----- marek —. ofiarow., aa ten miesiąc
15.50 marek, na luty-marzec 15.50 mar k, u - marzec kwie­
cień —.— żądano, na kwie ień-maj 15.89 mrk., na maj-czer­
wiec - .— marek, na czerwiec-lipiec —.— marek, na lipiec- 
sierpień —.— mr., na sierpień-wrzesień —.— m., na wrzesień- 
ptżdz. —mr.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 bilo brutto z miechem
Termina------. Wypowiedziano—.— centnar. Loco —.— płac.,
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na luty-marzec —.— mrk. 
ofiarowano.

Na sicne olejne: per 100 kilegr. Wypowiedziano — 
Cena wy powiedz. — anr„ rzep zimowy —.— mr., rzepik rimow; 
—marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzep ¡owy: psr 100 kiiogr. z beczką. Termin» 
stałej. Wypowiedziano —.— oent. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —.— marek, 
.la ten': miesiąc i na luty-marzeo —.— marek ptao., na 
manec-kwiecień — pł»c., kwiecień-maj 43.8—.— mr., na maj-
czerwiec 44.01-— marek, na czerwiec-lipiec-------płacono, na
lipiec-sierpień----- płac., na wrzesień-październik 45.7 m., —.—
płaocno.

Olij lniany per 100 kilogramów, loco----- m. Do­
stawy —.— m.

Olej skalny: (Halin. Standard white) per 100 kilo 
beczka w p&rtyach o 1<X) otr. Termina spokoj. Wypow. —.— 
tr. Cena wypow. — mrk. Loco —.— płacono Nr. ton mii-ehc 

—.— mr., na lu‘v-marzee —.— marek, na marzec-kwieeLó
—.— płac., na kwiecień-maj------ marefc, na maj ozerwicc —
płacono.

Oków i ta: ner ISO litr, 4 100% — 10,000%. — Ttrmiia 
t z się Wypowiedz. —,— '.itrów. Cena wypowiedzialna —.— 
l.oce z beczką —.— mare *, na ten miesiąc 37.03 mr pi z eon ,

na luty-marzec 37.06 mr. płacono, na marzec-kwieoień —.— 
pt ono, na kwiecień-maj 38.0-38.01 mr. iła>ono. na maj- 
czeiwiec 38.3-38.4 pł., na czerwiec-lipiec 39.2-—¿9.9 mr. płac., 
lipiec-sierpień 40.01 -40.2 mr. płac., sierpień-wrzesień 40.8—.— 
pł ioono, na wr tai.ń-październ k —.— płacono ni październik 
listo ad pł.

Okowita per 100 litrów i '00 pot. «- 10,030 pet. be» br 
ozki 36 09—. - płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.75 20.09 nr. 0 20.00 19 00 
ar. 0 i 1 —.— mrk, rżana nr. 0 19.75—18.75 nr. 0 i 1 18.25 
17.00 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny Łow»> 
płacono ned notowania

Magdeburg, 13 lutego. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 23,50 m.

„ „ rend. 88 proo. 22.20 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 19.50 m.

Usposobienie; słab.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 28.00 m. 
Miel, cukier pośledni I (wł. Beczki) 2C.75 m.

Usposobienie: spo1'.

(IWaaSesłmso.)
W jesieni roku zeszłego zażywałem kapsułki Guyot’a 

(flakon zawiera 60 kapsułek) przeciw katarowi zastarza­
łemu. Otrzymałem skutek zadowalający do tego stop­
nia, jak się nigdy spodziewać nie mógłem w wieku lat 
60ciu. Nie tylko mój kaszel zniknął zupełnie, ale ape­
tyt się obudził w zadziwiający sposób.
(44) N., młynarz w D.

Prawdziwe kapsułki Guyot’a są białe, a podpis E 
Guyot znajduje się na każdćj kapsułce.

Nie przypomina swoim smakiem ani pomady 
ani wszelkich innych perfumów, jak to u innych zagra­
nicznych a drogich widzimy likierów, akwizgrański likier stoło­
wy „Magenbehagen“. Uprasza się, aby likier ten porównywano 
ze wszystkiemu konkurenoyjnemi produktami, celem przekona­
nia się o delikatności jego aromatu a zarazem i o tóm, który 
z nich lepsze ma zalety i zasługuje na pierwszeństwo.

Składy likworu tego stołowego znajdują, się u Braci Mie- 
the, przy ulicy Wilhelmowskiój w Poznaniu i we wszystkich 
znaczniejszych firmach delikatesów. Cena za pół butelki 2,50 
mr., za całą 4 marki 50 ienygów. (128)

Haute -N ouveaute

„Violetta." i
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma B. Weiler w Dreźnie.

nr‘ nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą _B. WJźLLJEIi w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (6551)

Rozprawy w sejmie pruskim 

nad sprawą polską,
w dosłownym przekładzie z stenogramów, wyjdą za dni kilka 

Nakładem Drukarni polskiej we Lwowie. 
Cena egzemplarza (10—12 ark. druku) ustanowioną została na 
2 Mr., zaś dla prenumeratorów Dzień. Pozn. na 1,50 Mr. za 
Prenumeratę nadsyłać można do Ekspedycyi Dziennika Poznań­
skiego albo wprost do Drukarni polskiej we Lwowie, ul. 
Jagiellońska Nr. 16. (1024

VŁRO,f^
rWRSAftMLWC. 
? DEUTSCHER 

LANO UNO 
[F0KTWIIR1RE I

w Bogu, opatrzona śś. Sa- 
(1072)

Dziś rano o godzinie 7 */4 zasnęła
kramentami

Wirginia z Wężyków 
OśwMmsht.

Żelazne szafy do pieniędzy Polecając niniejszem nasz fabrykat bez wszelkiej 
niewłaściwej przymieszki, zwracamy uwagą na to, że 
nasz cement nigdy nie zawierał niewłaściwych 
części «kładowych.

Cement nasz przewyższa wymaganą uatanowionemi mi- 
nisteryalnie normami z dnia 10 listopada 1878 roku trwałość aż 
przeszło 100 procent. Niechybna pewność i jednolitość przy 
naiwiększój sile łącznćj, wprowadziła nasz cement wszędzie; to też 
wskutek znacznych powiększeń, zadość uczynić możemy wszelkim 
wymogom.

Sprzedaż wyłączną naszego cementu na Po­
znań 1 W. Ks. Poznańskie, powierzyliśmy nadal jak 
dotąd, panu

z 3 kluczami, stó awne dla kas kościelnych 
jako tóż żelazne szkatułki także do wmu 
rowania (173)

wagi do ważenia bydła, 
wagi decymalne

poleca

T. KRZYŻANOWSKI,

Eksportacya odbędzie się we wtorek dnia 16 bm. o godz. 4 
z południa, nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok do grobu familijnego 
nazajutrz w Wyszanowie.

W smutku pogrążony mąż z rodziną.
Plugawice, dnia 14 lutego 1886. Karólowi Hartwigowi w Poznaniuhandel telażA. Szew ka ul. 17.

i prosimy Szanownych pp. interesentów, sżeby w danym razie zgło- 
s ć się zerheieli do powyższej firmy, która może dostarczać na-
s ego cementu wozami po cenach fabrycznych
z dodatkiem frachtu. (975

Opole na Szląsku w lutym 1885.Piękne
inesyńsfeic cytryny OPOLSKIE FABRYKI

cementu Portlandzkiego
Bekanntmachung

Der auf der hiesigen Gasanstalt in 
der Zeit vom 1 April 1886 bis 31 Maerz 
1887 prodneirte Steinkohlentheer und 
z.<ar ungaiähr 8000 Ctr. = 400,0C0 kgr. 
soll an den Bestbietenden zur Lieferung 
vergeben werde :. (1068

Versiegtlte schriftliche Offerten sind 
bis zum
2 Maerz er. Vormittags 11 Uhr.
i n Büreau der Gasanstalt, wo ihre Er­
öffnung erfolgen soll, abzugeben.

Dia Bedingungen sind daselbst ein- 
zasebeH oder gegen Zahlrng von 60 
Pf. Copialien von dort ans zu erfor­
dern.

Posen den 4 Februar 1886.
Ulreetlon

der Gas u. Wasserwerke.

niegdyś F. W. Grnndmann’a.
Odwołując się uprzejmie na powyższe doniesienie, polecam 

s ę Szanownym iuteresentom w razie potrzeby cementu i chętnie 
g. tów jestem do podania najniższej ceny, tudzież do 
wykazania sprawozdań o znakomitości tego fabrykatu.

M.»jąe cement w największych ilościach i w wszelkiego 
rodzaju pakunkach zawsze na składzie, proszę o łaskawe zamówienia.

Karol Hartwig w Poznaniu
Kantor i składy przy ulicy Wodnej 16, w Nowym 
Rynku 12. Szopy składowe na dworcu centralnym.

1 słodkie pomarańcze, hurtownie 1 de 
taliczule, bardzo tanio poleca 01

Dnia 13 bm. o godzinie 3 z rana zasnął w Logu, 
po dłogich i ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakra­
mentami śp. (1078

Tomasz Stefanowicz
w 40 roku życia; pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 
16 bm. o godz. 3 po południu od Sióstr Miłosierdzia, 
o czćm donosi w smutku pogrążona

żona z rodziną.

II. <ŚM1BI*%
św. Marcin Nr. 14

Etablirt 1851.
wszelkiego rodzaju urzą,
___dzenia w składach,

przeróbki i nowe__
urządzenia przyjmuje się. 

Urządzenia sufitowe 
w orawżeryach, wentyza- 
cyjne żaluzye szklane, _ 
poj edyńczćj praktycznej 

konstrnkcyi,

Walne zebranie 
To w. Pora. Nauk.

w powiecie

Szubińskim
t flbędzie gę w czwartek dna 18 go 
Inti ęó r b. o g, dżinie 1% po ułu­
do u w Żninie, u pana Siuchniń 
akiego. (l< 73

Holz-Patent*
Zug-Jalousieen
mit Gurt-Aufzug und Selbst­
steller liefert in altbewährter 

Güte die Hamburg-Berliner 
Jalousie-Fabrik

Filiale BRESLÄÜ,RingNo.2
übernimmt auch die Umarbeitung 

alter wach ihrem Syatam. >j

SCHUTŁ - MAHk'E

W z raj w n edz e,ę dnia 14 bm przed p dudnieni o golz, 
1-téj, zasnął w Paon, opatrzmy S». Sakramentami, í.*p.

Wojciech Przewoźniak, J w cenie od 4 M. począwszy.
Dla stolarzy mam także drążki zaluzyjne na 

sprzedaż.

¡rfffjjrfrfjl ---lirttttl
Zasuwalne LLIl]*Ji

były nauczyciel Wielkich Lęk,
najnkiirh-.ńszy mąż ojcie«,, dtiid i wuj, przeżywszy lat 70.

Eksportacya z Mojcrych Daków do Granowa odbędzie s ę
w środę z połu inia o godzinie 3 rićj, kondukt żałobny i spu- 
sz zenie zwłok do grobu w czwartek o godzinie 10-tój z rana 
w Granowie, o czćm donosi przyjaci łom, znajomym i kre-nym

,AIN-EXPELLE B 
j kotwicą"

jte batte Uni fctetti tam
Poznań, Stary Rynek Nr. 7, pierwsze piętro

kratki
do

drzwi 
i okien,

do założenia 
wewnętrznego

na budowę Ff* PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
yjfiak FÉCAMP we FRANCYI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra-

©■ wieniu i obudzający apetyt,
Bieden z najlepszy cli likierów. 

Ja Wymagać, aby etykieta kwadratowa d, p »¿z
znajdowała się na spodzie butelki z^j.

W—Hfc»* własnoręcznym podpisem głównie dyrygującego.
I Skład gł. w Fécamp we Francyi.

I VÉRITABLE LIQUEUR BENEDICTINE I » ngneya o-j w Paryżu Boule- 
Marąnes déposées en France et àl’Étranger I Àge,nCy^ W 1 no“le

I 4 t " ’ |Vdr<l Haussmann <6. „Pra-
Iwdziwy likier Bénédictine do- 

—s=-—Jstać można tyko w magazynach 
„następujących domów, któie się zobowiązały nie sprzedawać 
„fałszerstw i naśladownictw tego wybornego likieru Béné­
dictine:“ w Poznaniu u pp. Jakńba Appla, A. Cicho­
wicza, W. F. Meyera & Co. A. Pfilznera, S. Sam 
tera jr„ J. P. Beelego & Co., W. Beckera, Emila Brummt go, 
E. Feckerta jr., T. Luzińskiego Grand Hôtel deFrauce, J N. 
Leitgebra, Nowakowskiego, S. Sobeskiego, H. Wolkowitza, plac 
Wilhelmowski 14; w Toruniu: u pana Mazurkiewicza w Rynku; 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego. (12)

Dystylarnia Opactwa Fécamp we Francyi wyrabia także

ALKOHOL MIĘTOWI I PŁYN Z ROŚLINY MIODO- 
WNIKIEM ZWANEJ

Melisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne 
na słabe żołądki i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, 
dotąd wyrąb anych i zalecane przez lekarzy francuzkicb i innych

Ciągnienie dnia 25 i 26 lutego rb. 
3®“ Gldwne wygrane 

pieniężne
1 | J dwóch
L. —JŁ------  ■ ')! skrzydłach. —

Obicia z drzewa na ściany wilgotne.
Fabryka żaluzyi Hambursko-Berlińska

Filia: w w
A. Kammerich i Sp,

dwie po 6000 plęó po 3000,
12 po 1500 itd.

Najmniejsza wygrana OO łl. 
Losy oryginalne po S,SS „ :

poleca (643 ]

D. LEWIN Spandanerbrflke 16.

Dnia 14 lutego po długich i ciężkich cierpie iach 
zasnął w Bogu opatrzony śś. Sakramentami przeżywszy 
lat 76 , (1096

Franciszek Borowicz.
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się w środę 

dnia 17go bm. o godz. 9 rano, o czćm donosi krewnym 
i znajomym

strapiona żona z dziećmi i wnukami.
Gostyń, dnia 14 lutego 1886.

W» i Londyn.
Ang. Łłosety wentylowe,Berlin Jf.

Żaluzye z_blachy stałowéj 
nie droższe jak z drzewa. 
- Blaelia wałkowa czarna

umywalnie i stoliki do 
mycia z angielskiegoKonstrnkcya żelazna.

Kompletne nrządzeeia stajni, obór 
i chlewów dla świń, jak , tóż wszelki-b 
innych budyukćw. (602

Fajansucynkowana.
Bndowa~dachów z blachy Jenningfa Patent

Blackmann’a Wentylator
dla towarzyszów tego za-

waikowéj
Rysunki i kosztorysy wodii niższe ceny (uprzyjmaszynowe urządzenia, traesmisye, fi­

lary z żelaza walcowego, szyny żek- 
zne pod kolćj, maszyny budowlane i 
stal larą dostarcza w najlep3zój ja­
kości: kosztorysy, obracbuohi szcze­
gółowe i rysunki gratis

Huta żelazna w Tschirndorf 
(b. Halbau i. Schlesien).

Bracia Glockner.

gratis
wilejowane,60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irjtacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Jeneralne zastępstwo na
Szląsk i WKs. Poznańskie Skład i Jeneralne zastęp1

stwo
juun, KlngS Im.L.BUCH, wr°db'î”’
K. Rabertag w Poznaniu, św. Marcin. (9
E. Kullick w Bydgoszczy, Wełniany rynek 13.

(Wollmarkt).

PAPIER FAYARD et BLAYN



Upraszam; jak najuprzejmiej szanownych 
krewnych o łaskawe doniesienie mi pod (N. D.) 
Eksped. Dziennika Poznańskiego Nr. 1067,. gdzie 
jest ulokowaną kwota pieniężna z snkcesyi

Teresy Dyśkiewiczl
z domu hr. Rejnowskićj, gdyż dokumenta^doty- 
czące tejże skradziono.

Blac Willielriiowski
obok biblioteki Raczyńskich.

Zakład zegarmistrzowski
L. Marchlewskiego,

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
zwiniętego zakładu G. Huebnera, poleca (8ol

[największy wybór złotych i srebrnych, zegarków w 
najlepszych gatunkach, z ślicznemi dekoracyami, jako też zupeł­
nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów, 
Regulatorów dębowych, orzechowych i polisandrowych. Reguła- 

I torów z prawdziwą, sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu­
szków, złotem pokładanych z talmi i niklu.

Specyalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące dnie, miesiące i zmiany księżyca. Sorty­
mentu zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Stare zegarki i łańcuszki zamienia się.
©warancya .hilholetnia.

nv

Radlauera
Czerwona Apteka

w Poznaniu.
poleoa prawdziwy (2953

Proszek dalmatyński
na robactwo! 

czysty pod gwaraneyą, jak 
najczęściej melony, nad­
zwyczaj skuteczny, do rozró- 
żuiauia z t. zw. perskim proszkiem 
na robactwo, który bywa mniej 
lub więcej fałszowany i któ 
ry wcale nie skutkuje. Dostarczam 
funt prawdziwego proszku 
dalmatyńaklejeo po 2 M. 50 fen 
nadto w puszkach blaszanych po 25 fn. 
i po 50 fen. w puszkach z przyrząd- w 
do rozpraszania. Polecam także pro­
szek na mole, który się kładzii 
w fałdy sukien i mebli, tuzin po 60 
fen. Spryt na mole butelkę p< 
1 marce. Badlauero Czerwo-

a Apteka w Poznaniu.

Pralnia
[prawdziwych i zwyczajnych

koronek
białych i czarnych, era« falarhów
316> M, Śleżańska,

Strzelecka ulica Nr. 28 parter.

Bez komisowego 1 bez 
wszelkich kosztów po­
lecamy chlebodawcom
zamieszkałym w Król. Pruskićm 
ludzi wszelkich zawo­
dów, biorących na 150 Mrk. 
rocznie gotówką zasług. (1095

Drwęski i Langner.

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po cenacll fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (141

W. Wltajewskl
Poznań, św. Marcin 18.

W, MASZEWSiLIEJ iami ŁAKIŃSKIEJ
SI4JLAD

materyałów piśmieuiiych i galanteryjnych,
poleca

wielki wybór wachlarzy mianowicie z piór,
bombonierki

w rozmaitym guście i cenach. Wielki wybór lampek przed 
obrazy Święte, co dopiero nadeszłych z Paryża, również naj­
prawdziwszą wodę kolońską. (313)

Poznań. Hotel Rzymski. Poznań.

Drogerya

Jasiński i Ołyński,
Poznań, św. Marcin 6®

poleca (134

wszelkie wody mineralne
jesiennego nalewu, 

o a Sole i ługi do kąpieli, 
jp Przyrządy chirurgiczne,
§ © Świece kościelne,
" * Olej do palenia w wyborowym gatunku,

« Kadzidło,
* Herbaty chińskie,

“ ** Araki, rumy, koniaki i sok malinowy, 
Oliwę i icejską, Czekolady,

8UPEBFU8FATI,
Saletrę chilijską, Mąkę z żużli Tonia- 
|sza, Uainit, Sole potasowe i t. d. ofiaruje 

po najtańszej cenie (762!

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu.

A. Arendt i Wpoiła
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

ZakIad optyczno-mechaniczny, tahry 
ka teleioasow i tel grafów

podejmuje urządzę- poleca wielki wybór
| nia dzwonków ele- w zakres optyki, me
ktrycznych i pneu teor-ilogii, matema
matycznyeh, zakła" ekspery
dów telefonicznych- mentalnej,ortopedy!,
gromochronów i o-. chirurgu, położni-

Scylitjnę
radykalny środek, trujący jedynie

szczury i myszy,
a nie szkodliwy dla innych zwierząt, w 
puszkach po 1 i 2 Mr poleca (1086

Drogerya aptekarza
Z. RITTERA w Gnieźnie.

(Nałożony w roku 1857.)
Ludwika Gehlena, 

regenerator włosów 
mleko orzechowe.

Za pomocą tego środka każdy po 
siwiały i siwy włos otrzymuje swój na­
turalny kolor czy blond czy szatyn 
czy czarny. Cena 4 M. 50 fen. (326 
Ludwik Gehlen w Poznaniu.

, W skutek szarlatan 
' stwa, które w podobnych 
(butelkach środek do wio 
sów z tern samem nazwi 
skiem i treścią sprzedają 
upraszam odemnie tylk. 

Przestroga. )prawdziwy i od lat 14 
przezemuie wynaleziony i 
uznany środek zakupo 
wać z wyraźnym napi 
sem: Ludwika Gehlena, 
(regenerator włosów, orze 
chowe mleko — żądać.

Nauczycielka
egzaminowana, wysoko muzykalna, mó­
wiąca dobrze po francuzku, angielsku 
i niemiecku, poszukuje miejsca od 1 
kwietnia rb. Łaskawe oferty uprasza 
przesłać pod lit. E S. 979. do Eksp. 
Dziennika Poznański, go.

Gospodyni §
gotująca jak kucharz, 15 lat w ostatniem 
miejscu, w sile wieku, czerstwa, krzepka 
szuka zaraz lub od 1.4 br. miejsca przez pp. 
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

Instrumenta

03 -
©N ©
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świetlani a elektry­
cznego podług naj- 

| nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalój

ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczéj wchodzą-1 
cych aparatów i na-

- iiiiiniiiiimniiiniiiiiiiiiiin»iiiiiniinnniniiiiimiiiitiiiii,iiiiitii;i

Biuro komisowe 
R. Trąmpczyńskiego

Nr. 11. Wielkie Garbary Nr. 11. 
ma do umieszczenia od każdego czasu 
zaop w jak nsjlepsze prywatne rekom.
rządzców, ekonomów, pi­
sarzy gosp. gorzelników, 
kucharzy, ogrodników, słu­
żących, gospodynie, panny 
służące, bony, nauczycielki 
i uprą.z. o )t8.. zlec, przyrzekając 
skorą i rzetelną usłagę.j_______ (1055

Chłopczyk,
zy miesiące stary, jest do darowaniu.
Litościwe osoby, kióre raczą go przy- 

| (ąć za własne, niech się zgłoszą do 
Eksped Dzień. Pozn. pod Nr. 078.

Uorzelnlk
zaopatrz, w chlubne owiad. i rekom, 
z dlnstego pobytu w miej.caeb mogący 
6000 Mk. kaucyi złożyć uczony kotlarz 
poszuk. od 1 lipca rb. umieszcz. O ła­
skawe oferty upr. sie do Eksp. Dzień.

Wino cerkiewne
IfepKOBHŁlii BIIHO.

Z: ako-.uite n-dzwyczaj wzmacniające 
l żołądek wino zdrowia z Krymu,
(wino naturalne) napój ulubiony dU 
d m pob ca butelkę po 3 M. za zali­
czką pocztową lub nadesłaniim od- 
uośućj kwoty. (1076

O. Stantke
w Bydgoszczy-_________

Nasiona
kwiatów I warzyw
w gatunku dobrym i świeżym po- ................ J
lecą i toz^yła cenniki na życzenie Bozn. pod Nr. 1067 
franko (941 Ogrodnik

I obeznany z wszelkienii gałęziami swego 
A I zawodu, z IB letnią praktyką w| pier-

* . , ,. I wsiorzędnych ogrodach, 9 lat w jednem
ogrodnik artystyczny i handlowy. I miej,cnj chlubnie polecony szuka od l 

Poznań, Rybaki Nr. 11. "■—«—■>. „„ noai
JOU gwuiauoy ą, uo.ivj , ............. ■■ - ' , . 1 .
rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy przesyła franko. (bOó}|

Orłowski i Spółka
w Poznaniu. (682). ■ u

NB. Wszelkie reperacye spiesznie I Pt |U| IIIIII J ’
się uskuteczniają. |WVjV _

APARATY GORZELNIOZE
wszelkiego rodzaju fako też najnowszego systemu, z któ­
rych wywar góra odchodzi tak, że nie potrzebna jest 
pompa ani też Inne przyrządy do wywaru, wykona je po

cenach jak najtańszych .
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. Leporow eklego
w Poznaniu.

Reparaeye i przerabianie^ starych apara ów uskute­
cznia się skoro I po jak najtańszej cenie.

Rysunki i koszt rysy przesyłam na żądanie franko i bezłatnie. t1

plenlędzy fundacyjnych C
tStiftung gelder) jest do wypożyczeni» 
ua dobra rycerskie, na pierwsze miej- 
,ce, lub bezpośrednio *s listami za-

kwietna miejsca priez pp. (1091
Drwęski i Langner. Wilhelmowska 11.

OGRODNIK
kawaler, (Kolak) 35 lat mający, wolny 
od wojskowości, w ostatniem miejscu 

,ce, lub inzposreomo za ustawi aa- ■ io Ut, wykształcony we wszelkich ga- 
stawnein Hoznańsklcml, aż d°llęziach ogrodnictwa postępowego i po- 
2/s taksy landszaftowój, za niskie pro 1 .¡»d.jący dobre świadectwa i rekomeu- 

" ' U .«..„A ,«l ...... ąaCye osób ' J u___ wiarogodnych, postukuje
posady od każdego czasu w ogrodzie 
znaczniejszym w Księstwie, Królestwie 
Galicyi lub na Litwie. Zna się Da cho- 
dowaniu bażantów. Łask, oferty przyj­
muje Ekspedycya Dzień Pozn. pod 
lit. L. K. Nr. 1070 w Poznaniu.

Urzędnik «osp.
żonaty w sbe wieku, zaopatrz, wchlubu. 
rekom, mogący 3000 M. kaucyi złożyć 
beea e w miejscu poszuk. dla zmiany 
dministracyi od każdego Czasu inoego

•tanowisk«. O łask, oferty upr. się do 
Ek p. Dzień. Pozn. pod Nr. 1056.

Rządzca
zaopatrzony w cL skoucłe iwiadeetwa 
i kaucją znajd ie samodzielne 

i miejsce na osob. ej wsi. Zgłoszenia 
fr. przyjmuje E' 8rtd. Dzień. Puzn. 
po i Nr. 1025.

ceuta, bitz żadnych potrąceń (al pari- 
na cz»s dłuższy, za pośrednictwem
Gersona Jareckiego

w Poznaniu, (441 
przy placu Sąpieżyńskim Nr. 8,

IO pięknych 
cieląt holenderskich

6—7 miesięcznych, jest do sprzedania 
| na folwarku w Środzie. (1059

Duszyński.
Do b| ried.uia w każdym c/.z.ie

folwark
WzĄsawtą położony w Królestwie 
Boisk ui. gubero.i Piotrkowskiej, przy 
■sosie R-.td jCĆj z Ł dzi do Szadku, od 
miast» 1. 'dzi m l 3, rozległości 225 m og 
miary W-rszawsk ej, bez służebności, 
grunt w połowie psz nny w p łowic 
żytni, bodyi ki murowane z kompletnym 
maeata zem i zasiewem, długów za 
dnycb, otrócz pożyczki Towarzystwa 
Ziemski, go w ilości 5300 rubli. Bliż­
sza wiadomość na mi jscu, lub u no- 
taryeszu Biało!rzęs'iego w Kaliszu. 

(1069)

W) skok mięsny Łiebiga i Cibłisa.
(11)73 żonaty z małą fam lią, 20 lat praktyki, 

z których 7 przypada na miejsce o- 
statnie, szuka posady od l lipca rb. 
Łaskawe eferty pod lit A. B» do 
Eksped. Dziennika Hozn. (ł077

Dębionkiem (Debenke). (1098

ll)
3

Ogrodnik kawaler,
obeznany z wszclkiemi gałęziami swegi 
lawodu, znający usługę pokojową, chlu­
bnie polecony, poszukuje miejsca od 
kRTrłpom P7.AB11 nrzP.Z DI). ( 10

Adres:

Mói nowo urządzony

W w W W » W-W
polecam szanownej podróżującńj Publiczności.

Thomczek
w Trzemesznie._______

V. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14, j
(narożnik Teatralnéj ulicy) 1 na Góruój 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wyb-ir piękny« h kwla. 

,lów I roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręrzj «»y, «••»»- 

_ - by, bal«*, Imieniny,— tam tury •!«,
tualety i wszelkie wyroby z kwiat*,«, służące uajr, wnait.zyn « e „u, ; _ 
również przepyszne

Bukiety â la M a k a r t
własrei fabrkacyi. _____

193 majątków ziemskich
w Gralicyi

większych i mniejszych zaraz z wolnćj ręki do sprzedama,^mia^

° 'C'6 39 majątków w cenie od 10,000 do 25,000 złr. 
ou mojąsiso oennn a« 6nnnn

58
42
19

od 25,000 do 50,000 „
od 50,000 do 100,000 „
od 100,000 do 200,000 „
od 200,000 do 500,000 „

między RraUowcmaLLw«»cm i na Podolu w mewielkiem 
, ddalenin od kolei żelaznój i miast większych położone, przy 
każdym maiątku mniej«ięcój połowa jako ciężary bankowe pozostać

Dobra w Galicy i
każdśj wielkości, sprzedaje dyrektor dóbr Burgel we 
Lwowie, Cmentarna ul. Nr. 7.__________ _________ *■

Obwieszczenie sprzedaży drzewa.
W lesie naszym w U ielklm Gaju (3J/2 mili szosą z 

Poznania) rozpoczęliśmy '
sprzedaż drzewa

i polecamy z p iejsca dęby wszelkich rozmiarów, tudzi« ź baif zf 
piękne brzozy po tanich cenach. Sprzedaż uskutecznia się 
todzienn.e przez leśniczego naszego Seitlel a.

l®iilvermaclier Dych

Une demoiselle française R « « ncni*<l
muí) e ,1e boi s cert ficuts désire trou- 1 [I/ś<^aI/jv(1 
ver pour Peques une place de Gou- 31 jal wieku z wykształceniem voi*ii ntc dans une Donne famille I ’ wc i ± • irière d'adresser les offre» à Madę-1sekundaneia, z lo letnią prakty- 
moiselle Langbana à Pierzyaka prés I gą, chlubnie polecony, poszukuje 
Goe-en. (1052, z ¿Oną lub bez ż< ny posady od

Igo kwietnia lub 1 lipca. J. S. 
Kościan poste rest._____ (965)Znajdzie umieszczenie:

Bona frebloo ska Polka, na 80 
tłi. pensyi, kucharz żonaty i drn 
g> kawaler. (1058
Poszukują umieszczenia:
Naucz cielki Polki egzam, wy- 
-oko muzyka m- Bony fr. ncuzki« 

niemieckie, dwóch nan zyciel 
dotnov ych, n zędnik ia gospod , 

ilku podgorzcluii.a« i pisarzy 
or. z i uuny muż jce.

Agencya Fontowicza.
Pos, liku ę (98obony Polki

s sikoly fnbljwskićj, do trzyletniago 
chłopczyk». Odnośne świadectw» i re- 

I komtndacye 1 dolącioną fotografią pro­
się nad dać pod adresem: S. Bregmami 
Warsiawa.

Potrz bną jest od 1 kwietnia rb.

kucharki),
«ydoskonalon« w swoim zawodzie, któ 
•a jest wstanie zu ełuie samod,i--lnie 
ia pański stół gotowrć Zgł szen-a 
przyjmuj'* Eksp. Dzień Pozn. Nr. 1097.

Agronom
który 8 ę ks/t'łoił na aliad. rólnicz'.]. 
'. k lko astolet. praktyką w zn cznycł 
reDf^wowanych gospodarstwach, o lat 
w estatnićj posadzie, eblubm 
joIpcoi y, mogący st .w ć także kau yą 

9C00 M., szuka od 1 liyc» rb.

p W i-lki wybór _ _ 
lylko ludii prawdziwie dobrie mi po­
leconych mam do umieazCzvnia Jako tut 
rządzców, ekonomów, piunrzy. łódarzy 

takich, którzy w mrd jazych mająt­
kach miejsce ekonoma zastąpić mogą, 
lorczpanów, kowali, .trima hów żona 
ty.-h 1 hezźcuiiych cgr dmków Ku- 

h .rzbe.ż u. jak n.jchlubniéj polec,,uy, 
betii. ny z u.lug , poszukuje m rj.ea 

zaraz ua pcoa ą 80 tal bez piani , i 
kilka gospodyń od 1. 4 O łarkawe 
zlecenia upraszu W W. PP, Chleboda­
wców (959
iZYBEBT, Poznań, Teatralna ul. 5.

Wieprzowe nogi
u (1079

Ernesta Weiclierta
w Kynkn Nr. 85.

Teatr polsti » sir. f otoctiep
W POZNANIU.

W środę di ia 17 lutego 1886

Przedstawienie amatorskie
na cci dobroczynny.

Stacja pocztona i Hnlczy
Komedya w 1 akcie.

Méditation sur Io 1 Préludé de S. Bach 
I Q pour piano et vi-1 ,n solo avec acc. 

a’orgr e et de violoncelle.
Mazur.

Po kweście
Komedya w 1 akcie.

Doskonały kucharz \ŻyW6 obvclZlf.
kawaler, szuka miejsca tü 1 kwietna 

L. Krause Dębica pot

vz, owh óuiego stanowisk). L\8AW' 
feny uprasza się sub Y. X. 0ó9 ost 
st. Poznań (10- 4

9 konali,
stelmachów i 2 włódarzy,
u nt pi leconych, po kilka lat w j<- 

,luem mlijscc, ót stuku,e od 1 4. rb. 
miejsca przez po. (1093
Drwęski i Ltngoer, Wilhelmowska 11

Twardowski, wywołujący ciea Bar­
bary w obec króla Zygmunta Au­
gusta.

2) Modlitwa.
Ceny mi jsc zwyrzajue ze iwykłą 

lopłatą.
Początek o godzinie 1lt8.


	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\02\037\0179.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\02\037\0180.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\02\037\0181.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\02\037\0182.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\02\037\0184.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\02\037\0185.tif‎

